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Myśliwego* Warszawa, Chmielna 44. 


S. TRĘBACZEWSKI i S-ka Trębacka Ne 13 
POLECAJĄ: 
Palta i Peleryny nieprzemakalne fabryk Angielskich, Petersburskich 


i miejscowych,w ogromnym wyborze, po cenach bardzo nizkich. 


ZARZĄD STADA 


Ruda Talubska. 


W sezonie kopulacyjnym 1905 r. stanowić będzie: 


3. BUISSON ARDENT 


ogier siwy, urodzony 1895 r. 
S. B. F. XIL — 561. 


we Francyi w stadzie Martinvast' 
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Przychówek w r. 1904 wygrał 22.700 rubli. 


um Cena stanówki po 300 rb. od klaczy. = 


Zgłaszać się poczta G6iarwolin (gub. Siedleckiej). 
Zarząd stada w Rudzie Talubskiej. 


Czyłajcie ~- 


„Gazełę Polską”, 


która już od 1 Grudnia r. 1904-g0 
podwaja swoją objęłość 


i zaprowadza takie zmiany wewnętrzne, że ją uczynią niemal 


zupelnie nowem pismem. 


liBogactwo treści i oryginalność układu! 
(Tygodniowe Dodatki ilustrowane! 
Najlepsze 
codzienne 
biuletyny wojenne 


wyjaśniające istotny stan 
rzeczy na teatrze wojny. 


Cena „Gazety Polskiej“, podwójnie zwiększonej objętości, z dodat- 
kami ilustrowanemi: 
w Warszawie: z przesyłką pocztową: 
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Adres: Warszawa, Warecka 14. 
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POTRZEBNY 


BEE H EE 
wysokiej pół krwi angielskiej, 
silny, normalnej budowy, 
zdatny do rozpłodu. 


Oferty z oznaczeniem ceny 
proszę przysyłać: J. Chrzanow- 
ski, Sławoszewek — st. poczt. 
Kleczew, gub. Kaliska. 
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PPARA RANA 
Kalendarz WŚCIĄOW) 


za rok 1904 


opuścił prasę nakładem re- 
dakcyi „Jeźdźca i Myśliwe- 
go“ (Chmielna 44) i jest do 


nabycia tamże. 
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PISMO SPORTOWE 


wychodzi kg i i 30-go każdego miesiąca. — 


— „Kuryer Sportowy” w ai. 3 razy na tydzień od 4 marca M 1 listopada, 


Nr. 20. 


Warszawa, 22 listopada 6 erudnia) 1904 1 r. Rok XIV. 
i Ggólnego zbioru N 328. i 
; u Warunki prenumeraty na ostatniej stronie. Em Kup des 


Warszawa, dn. 3 grudnia. 


Anormalny rozwój wyścigów w ostatnich 
paru latach w Państwie Rosyjskiem wywoluje 
różne komentarze i wnioski. Gdy na przydrożu 
rozrasta się nazbyt bujnie cieniste lipowe drzewo, 
to szerokim szmatem schnie i przepada posiane 
zboże. Po części jest to historya stajen wyścigo- 
wych ostatnich paru lat. Jedna zagłuszyła wszyst- 
kie inne. Do tej niebywałej supremacyi dołączy- 
ło się jakeś zobojętnienie publiczności do wy- 
ścigów. Powody tego zobojętnienia przypuszczać 
należy są podwójne: moralnej i czysto materyal- 
nej natury. Moralnej, albowiem publiczność, szu- 
ka w wyścigach, bądź co bądź silnych wzruszeń 
i pożąda prawdziwej i zajmującej walki — mate- 
ryalnej, albowiem lata nieurodzajów, różnych prze- 
sileń przemysłowych, a ostatecznie wojna, nietyl- 
ko nie mogły wpłynąć dodatnio, lecz przeciwnie 
w znacznej mierze wpłynęły ujemnie na frekwencyę 
na wyścigi 

Obecnie liczą bardzo na zjazd wice-preze- 
sów Towarzystw Wyścigowych, mający się od- 
być w pierwszej połowie grudnia i na różne 
wnioski, mające być na tym zjeździe wniesione 
w celu podniesienia i zażegnania przesilenia. 

Pomiędzy różnemi wnioskami mają być roz- 
patrywane: podniesienie wysokości nagród dla 
drugiego i trzeciego konia, ograniczenie liczby 
koni jednego właściciela w pewnym wyścigu, 
przyspieszenie terminu wyścigów dla dwuletniej 
młodzieży, to jest, aby rozpoczynać te wyścigi 
o dwa tygodnie wcześniej czyli 13 lipca—i, jako 
przeciwieństwo, ograniczenie liczby wyścigów 
dwuletniej młodzieży. 

Dwa pierwsze wnioski mają charakter czy- 
sto zachęty, pocieszenia, idzie o podtrzymanie 


średnich stajen, idzie o ich byt. Trzeba szukać 
środków zaradczych w znaczniejszej remuneracyi 
jeżeli nie zupełnie bezwzględnie pierwszorzędnych, 
to bądź co bądź dzielnych i wyróżniających się 
koni, zaś to szersze nagradzanie, widzą wniosko- 
dawcy w podniesieniu wysokości nagród dla dru- 
giego i trzeciego konia, a zarazem w ogranicze- 
niu liczby koni jednego właściciela w danym wy- 
ścigu. Że pomiędzy pierwszym a drugim koniem 
bywają nieraz bardzo nieznaczne różnice, różnice 
długości szyi, głowy, każdy pr zyznać musi. 
Hojniejsze zatem wynagrodzenie podobnych koni, 
szczególniej w dużych wyścigach, większe unor- 
mowanie stosunku drugiej nagrody do pierwszej, 
trzeciej do drugiej, nie można nazwać niesprawie- 
dliwością. Zwycięzca pozostaje zawsze zwycięzcą, 
przy nim „sława i bogactwo,” ale i na tych, 
którzy omal nie zwyciężyli, którzy ulegli z ho- 
norem w walce, zwraca się baczniejszą uwagę. 
O wiele bardziej spornym punktem jest liczba 
koni jednego właściciela w wyścigu. Do tej po- 
ry niejedna stajnia stawiała po dwa, a nawet 
trzy konie w wyścigu, aby koń czołowy, ów crack, 
używając angielskiej nazwy, miał pomocników 
w czasie walki. Niesłychanie rzadkie były trafy 
aby „crack” i „leadery” w tymże wyścigu zdoby- 
wały wszystkie nagrody, jakie były do wzięcia. 
Jednak dziwnym zbiegiem okoliczności (a takie 
dziwne zbiegi okoliczności powtarzają się nawet 
jednocześnie w wypadkach historycznych, jak to 
notował ze swym niezwykłym darem spostrze- 
gawczym Buckle) w ciągu bieżącego roku przed- 
stawiciele dwóch najpotężniejszych stajen na kon- 
tynencie p. E. Blanc'ai p. M. Łazarewa kilkakrot- 
nie zajmowały wszystkie płatne miejsca w pe- 
wnym wyścigu. Objaw ten wywołał pogląd rea- 
kcyjny i domagają się, jeśli już nie stanowczego 
ograniczenia liczby koni tego samego właściciela 
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w danym wyyścigu, to przynajmniej, iżby tylko je- 
den miał prawo do nagrody. 

Jak się na ten wniosek będą zapatrywali 
pelnomocnicy Towarzystw wyścigowych a priori, 


przesądać trudno. Wykluczenie zupełne leaderów | 
jest niejako podkopaniem półtora wiekowej tradycyi | 


wyścigów, a znów wydaje się słuszniejszem zu- 
pełne wykluczenie leader'ów, niż nie przyznanie, 
bądź co bądź, wygranej nagrody pewnemu ko- 
niowi. Na torach w Państwie Rosyjskiem poło- 
żonych, do tej pory w gonitwach o nagrody „Ce- 
sarskie” może stawać tylko jeden przedstawiciel 
pewnej stajni. Zatem projektowany wniosek był 
już po części urzeczywistniony. 

Wykluczając rzeczywistych leader'ów, wy- 
rządza się tylko pewną krzywdę tym koniom, 
które bez leader'ów nie chcą zużyć całego zapasu 
sił i szybkości. Są to potężne maszyny, po- 
zbawione zapału, ognia. Jednak główny cel wy- 
ścigów jest nagradzanie najlepszego konia, a za 
najlepszego należy uważać konia, zarówno fi- 
zycznie, jak i moralnie, jeżeli się tak wyrazić 
można, bogato uposażonego i górującego nad in- 
nemi. Wykluczając całkowicie leaderów, nie po- 
pełniałoby się właściwie niesprawiedliwości, tyl- 
ko dawałoby się subtelniejszą definicyę najlepsze- 
go konia, uznawałoby się najlepszym nietylko 
konia szybkiego i silnego, ale pelnego serca, peł- 
nego zapału do walki. 

Byłaby to restrykcya, 
dzo niemiła, lecz nie przedstawiałaby tej dziwnej 
wyjątkowości, że: pomimo wygrania, nagroda nie 
jest przyznaną, albowiem drugi koń z tejże stajni 
wygrał w tym samym wyścigu nagrodę. Takie 
prawo mogłobywyrodzić rozmaite omijanie prawa. 

Niemniej, jakkolwiek na grudniowym zjeź- 
dzie zapatrywać się będą na przytoczone powyżej 
przedmioty do dyskusyi, powtarzamy, są to wnio- 
ski, mające przedewszystkiem na celu podtrzy- 
manie stajen, szerszą zachętą. 

Do tej jednak kategoryi nie można bynaj- 
mniej zaliczyć przyspieszenie terminu wyścigów 
dla dwuletniej młodzieży. Nieraz wskazywałem 
szczerze i to bez ogródek na całe zło, jakie po- 
ciągnęły za sobą wyścigi dwuletniej młodzieży, 
a szczególniej ich nadmierny rozrost. 

Jeżeli we Francyi, w której koń góruje fi- 
zycznym rozwojem nad naszym koniem więcej 
niż o trzy miesiące, wyścigi dwuletniej młodzieży, 
są dozwolone dopiero od 1 sierpnia, jakim sposo- 
bem my mamy je zaczynać 13 lipca? Dla czegoż już 
nie jak w Anglii od marca? 

Jeżeli idzie tylko o piony do totalizatora, 
o powiększenie liczby numerów, to nie widzę 
różnicy, czy będziemy wyzyskiwali nieszczęsne 
źrebaki od samego początku sezonu, czy do 
lipca. 

Pamiętam, iż w czasie mojego pobytu 
w Newmarket parę lat temu, zwiedzałem w mie- 
siącu marcu dużą treningową stajnię Jennings'a. 

Uprzejmy gospodarz, zauważywszy moje za- 
dziwienie na widok jakichś cienkich, podkasa- 
nych, laskonogich koni, rzekł: „To są dwulatki, 
które uważam, że się panu nie podobają, rzeczy- 
wiście są one niewielkiej wartości. Wyciskamy 
też z'nich w zaraniu sezonów, co się da, a później 
wypycha się te braki jaknajprędzej ze stajni.” 

Tak mówił bez ogródek znany i doświadczo- 
ny trener—czyż i my mamy iść po tej drodze? Tyl- 
ko, o ile podobny system jest szkodliwy w Anglii, 
chóciażby dlatego, że pomiędzy owemi domnie- 
manemi brakami mogą wypadkowo znajdować się 


zapewne nieraz bar- | 


| 
ilość, 


i cenne konie i że wyścigi nigdy zupełnie bezcelo- 
wemi być nie powinny, to o ile byłby zgubniejszy 
na naszych torach. Nietylko jakość, ale nawet 
liczba naszych koni Ta krwi nie mo- 
że iść w porówhanie nawet z połową pro- 
dukcyi końskiej Wielkiej Brytanii. Tam poświę- 
cenie pewnego procentu dwulatków czysto dla 
obrotów gry i kasy nie może mieć tak zgubnego 
wpływu, jak na naszych torach — przytem jak 
wielka zachodzi różnica w rozwoju angielskiego 
a naszego dwulatka! 

Należy tu zwrócić uwagę, że na żadnych 
europejskich torach niema tyle wyścigów „za- 
chęty.” „pocieszenia” dla koni, które nie wygrały 
„pierwszej nagrody” i t d., co na torach, polo- 
żonych w Państwie Rosyjskiem. 

Wyścigi te, skromnie uposaźone, ściągają 
zwykle duże pola lo ile z jednej strony służą 
do podtrzymywani a mniej szczęśliwych stajen, z dru- 
giej,j są wyścigami kasowemi. Nie potrzebujemy 
się zatem uciekać do nadmiernej eksploatacyi 
dwuletniej młodzieży, aby „robić kasę,” nie po- 
trzebujemy jej zamieniać na rodzaj chair a ca- 
nons — przepraszam, właściwiej „a pari mutuel.” 

Rzecz dziwna, gdy jedni chcą stawiać wnio- 
ski o przyspieszenie terminu wyścigów dwulet- 
niej młodzieży, znajdując, że wyzyskiwanie tej 
młodzieży od końca lipca do połowy listopada 
nie jest jeszcze dostateczne, główny zarząd sta- 
dnin zamierza stawić wniosek ograniczenia liczby 
źrebięcych wyścigów. Temu wnioskowi stanow- 
czo tylko przyklasnąć można i jest on ściśle zwią- 
zany z racyonalnemi podstawami, prawdziwej, rze- 
czywiście celowej hodowli. Bezwarunkowo zadużo 
jest wyścigów dla dwuletniej młodzieży i zadużo 
ją się wyzyskuje. Ile koni przez to przepada na 
zawsze i jak to zgubnie odzywa się na następ- 
nych pokoleniach. Nazbyt młode konie obracane 
są do rozpłodu i słabość kończyn staje się coraz 
bardziej dziedziczna. 

Również pozwolę sobie wypowiedzieć szcze- 
rze moje przekonanie, że wyścigi dwulatków przy- 
najmniej na naszych torach nie są bynajmniej 
great attraction, nie one robią najbardziej kasę, 
zaczem się dziś tak bardzo oglądają. 

Źrebięce wyścigi same przez się, jako wido- 
wisko, są nudne, monotonne, a nawet drażniące 
wskutek najczęściej nieudanych startów. Przy star- 
ting maszynie część dwulatków pozostaje na star- 
cie, jak i dawniej pozostawała bez tej maszyny. Ta 
sama nieregularność startów już robi wyścigi 
tego rodzaju do pewnego stopnia niepopularnemi 
nazbyt zawodnemi dla tych, którzy lubią ryzyko- 
wać stawki. 

Dawniej, jeszcze temu parę dziesiątków lat, 
nie myślano tak czule, jak dziś o kasowych wy- 
ścigach o gromadzeniu konicznie znacznej liczby 
koni u startu. 

Przychodziło to jakoś samo z siebie i wy- 
ścigi dla wielu były ciekawsze, niż dziś, urozmai- 
cały je dłuższe dystanse, urozmaicały poważne 
wyścigi z przeszkodami i t. p. Dziś to wszystko 
poszło w zapomnienie, słyszymy tylko o recor- 
dzie i liczbie koni u startu. 

Tymczasem publiczność, bywająca na wy- 
ścigach, składa się z ludzi nietylko grywających 
w totalizatora, ale szukających w wyścigach zaj- 
mującego, a nawet wzruszającego widowiska — 
tego chyba nie znajdzie w próbach źrebaków na 
I w. lub 300 s. lub w gonitwach z rodzajem scho- 
| lastycznych ograniczeń na 14 w. Te zaś wyści- 
' gi rezwielmożniają się coraz bardziej. 
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Jak prawdziwej sztuki nie zastąpi ani wy- 
dekoltowana operetka, ani balet, również tylko 
prawdziwe objawy dzielności i siły koni będą 
elekryzowały tłumy. Skracając nadmiernie dystans, 
usuwając na coraz dalszy plan wytrzymałość 
przęd szybkością, zmniejsza się ciekawość samego 
widowiska. 


Pamiętam wybornie jak były lubiane w Mo- 
skwie wyścigi na 20 w., chociaż do klasycznych 
prób zaliczyć ich nie można, jak się interesowano 
powaźnemi steeple-chasami, 'a) które tam dawniej 
urządzano, które i na naszym torze wywoływały 
sensacyę, o ile były poważne. Przez urozmaicanie 
wyścigów podnosi się zaciekawienie i nie można 
zważać tylko na liczbę koni u startu. Zagranicą 
nie boją się nawet walk'owerów, a jednak do- 
brze prowadzone Towarzystwa robią świetne in- 
teresy. 

Bezzaprzeczenia brak coraz większy dużych 
stajen, należących bądź do arystokracyi lub mo- 
żnej plutokracyi, wywiera bardzo niekorzystny 
wpływ na same wyścigi. Za mało widzimy pra- 
wdziwego zamiłowannia, uprawiania „sztuki dla 
sztuki,” a za dużo chciwości, żądzy zdobycia tylko 
pieniężnej nagrody. Wyścigi zatraciły zupelnie 
charakter „pańskości,” „kurtuazyi,” a zamieniły 
się tylko na rodzaj zaciekłej walki o byt. Ten 
brak artyzmu, jeżeli się tak wyrazimy, wywiera 
tu niekorzystny wpływ na tłumy. Odnosi się on do 
wyścigów z pewnem niedowierzaniem, nieufnością. 

Ze się wyścigi musiały zdemokratyzować, 
leży to w porządku rzeczy i obyczajów; któż dziś 
nie trzyma wyścigowych kom? Ale czyżby to 
zdemokratyzowanie odsunęło sportsmanów o hi- 
storycznych nazwiskach lub miljonerów od toru? 
Wątpimy. Z prądem demokratycznym, który się 
zresztą na różnych polach objawia, każdy czło- 
wiek inteligentny godzi się jako z prądem, bądź 
co bądź, postępu. 

Tylko na zmniejszenie niepopularności wy- 
ścigów wywarł w ostatnich latach bardzo nieko- 
rzystny wpływ amerykanizm z nieodzowną swoją 
abieczką. Groza tej apteczki, nawet bardzo często 
przesadna, wywarła fatalny wpływ, stajnie zaczęto 
zamykać, ci, którzy powinni byli zachować na to- 
ZE pierwszorzędny wpływ, wycofali się z niego. 
Podniesienie też straszne kosztów utrzymania 
stajni wyścigowej, idące w parze z amerykani- 
zmiem, odstraszało od nich nawet bogaczy. Obecnie 
choroba amerykanizmu jeżeli nie całkiem prze- 
minęła, to weszla na szczęście w mniej ostre sta- 
dyum; miejmy nadzieję, że to zło całkiem minie, 
że stosunki powrócą do dawnej normy i że ode- 
tchniemy zupełnie orzeźwiającem powietrzem, tyl- 
ko rąk nie należy opuszczac! 


St. Wołowski. 


*) Wyścigi z przeszkodami zostały zabite w sku- 
tek braku poważn sj konkurencyi. Konkurencya ta nie 
mogł: wzrastać, gdy duże stajne od steepłe-chase'ów zo- 
stały odsunięte, gdy się zamieniły na rodzaj tylko woj. 
skowych wyścigów. Trzebaby robić steeple-chase'y gen- 
leman-jockey, a wówczas wyścigi te mogą się odrodzić 
i rozwijać. 


| stwowych, przeznaczonych 
| 1905 klaczy prywatnych hodowców. 


CYRKULARZE 
Głównego Zarządu Stadnin Państwowych. 


Ne 59. 
28 października 1904 r. 


Stosownie do $ 68 Ustawy Towarzystw Wyści- 
gowych w razie opuszczenia stanowiska przez członka 
Komlsyi Technicznej przed końcem kadencyi, dla zas- 
tąpienia tegoż zwołuje się Ogólne Zebranie, przyczem 
nowy członek jest wybierany na taki sam przeciąg 
czasu, na jaki wybrany był jego poprzednik. W kwestyi 
tej uznałem za konieczne, ażeby w tym wypadku był 
przestrzegany ten sam porządek, jaki ustano"iony jest 
dla Starszych Członków t. j, ażeby w rasie opuszczenia 
stunowiska członka komisyi Technicznej przed końcem 
kadencyi nie był wybierany nowy członek, ale żeby go 
do końca kadencyi zastąpił jeden z kandydatów na 
członka Komisyi Technicznej. 

Ze względu na to, po porozumienin się z Mini- 
strem Spraw Wewnętrznych tekst $ 68 Ustawy Towa- 
rzystw Wyścigowych zmienia się, jak następuje: 

„W razie opuszczenia stanowiska przed ukończe - 
niem kadencyi przez Wice-Prezesa, Skarbnika, kandyda- 
tów na Starszych Członków lub Członków Komisyi 
Technicznej celem wypełnienia wakansów zwołuje się 
Ogólne Zebranie. ($ 56). 

Kadencya nowo-obranego liczy się do końca ka- 
dencyi jego poprzednika. Lecz jeżeli ubył przed koń- 
cem kadencyi Starszy Członek, lub Członek Technicz- 
ny Komisyi to do ukonczenia terminu, na który teuże 
był wybrany, zastępuje go jeden z kandydatów, we- 
dług losu. 


NM 60. 
1o listopada 1904 r. 


do- 
hodowców do stanówki 


Pozwalam, za przykładem lut poprzednich, 
puszczać klacze prywatnych 
z ogierami stadnemi Stadnin Rządowych, Derkulskiej 
i Janowskiej, wymienionemi w załączonym spisie, 
w którym podana jest liczba klaczy, które będą do- 
puszczone do każdego ogiera i zatwierdzona opłata za 
stanówkę. 

Prawidła o utrzymaniu w stadninach rządowych 
klaczy prywatnych hodowców, które będą przyprowa- 
dzane do odstanowienia przez rządowych reprodnkto- 
rów, ogłoszone w cyrkularzu Głównego Zarządu z d. 
28 listopada 1903 r. za Nr. 34, pozostają bez zmiany. 

Podpisał: Głównozarządzający Stadninami Pań- 
stwowemi, SŚwity Jego Uesarskiej Mości Generał- 
Major 

Dymitry. 

Stwierdził: za Dyrektora 

Brzozowski. 


Spis reproduktorów pełnej krwi stadnin pań- 


do odsłanawiania w roku 


W stadninie Derkulskiej. 


10-let. „Gayarre” (Gunnersbury i Lady Alboin) 
za opłatą 25 rb. od klaczy. 

d-let. „Nawodczyk” 
10 rb. od klaczy. 

5-let. „Quo Vadis” (Winkfields Pride i Filomena)— 
200 rb. od klaczy. 


(Le Nord i Mitraillaisa) -— 
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14-let. „Idle-Boy” (Bend' Or i Vesper) — 50 rb. 
od klaczy. 

10-let, „Gorkusza” 
od klaczy. 

16-let. „Colorado” (Georges Frederica i Perez)— 
25 rb. od klaczy. 

8-let. „Beau Rivage” 
gée II) — 10 rb. od klaczy. 


(Gayarre i Minerwa)— 10 rb. 


(Gaston Pheobus i Dra- 


W stadninie Janowskiej. 


22-let. „Lohengrin” (Astaroth i Lady's Fashion)— 
10 rb. od klaczy, 

16-let. „Tryton” (Typhoeus i Baronessa)—25 rb. 
od klaczy. 

` 17-let „Graf Janowski” (Braconnier i Tweed) — 

25 rb. od klaczy. 

14-let, „Granit” 
rb. od klaczy. 

19-let. „Saint Germain” 
Clara) — 50 :b. od klaczy. 

19-let. „Clover” (Welligtonia i Princesse Cathe- 
rine) — 50 rb. od klaczy. 

10-let. „Liocarno” (Bend' Or i Napoli) — 25 rb. 
od klaczy. 

7-let. „Batory” (Matchbox 
od klaczy. 

7-let. „Wollacot” (Ruler i Image) — 10 rb. od 
klaczy. 

7-let.* „Konwent” (Idle-Boy i Kipryda) — 10 rb. 
od klaczy. 


(Saint Louis i Lady 


i Bastille) — 25 rb. 


Zamierający gałunek. 


Dawne gatunki zwierząt giną stopniowo, za- 
mierają. Olbrzymie gady, owe ichtiozaury, plech- 
tiozaury wyginęły pod wpływem przeobrażeń 
kosmicznych i atmosferycznych, a różne rodzaje 
i gatunki zwierząt ssących wyginęły ze wzrostem 
ludności, a następnie kultury. 

Do takich gatunków zamierających należy 
obecnie i bizon. Jeszcze na początku bieżącego 
stulecia pasły się liczne stada dzikich bizonów na 
wielkich amerykańskich równinach. Ze wzrostem 
jednak ludności, z zaprowadzeniem kolei żela- 
znych i ulepszeniem broni palnej, szło równo- 
miernie tępienie bizonów. Teępiono je dla skór, 
dla mięsa, ale tępiono i dla przyjemności żępienia, 
pod wpływem myśliwskiej namiętności. 

Ostatecznie musiał rząd rozpostrzeć nad 
zdziesiątkowanemi bizonami, które znikały z po- 
wierzchni kuli ziemskiej, jednocześnie z czerwo- 
noskórymi, rodzaj opieki. Polowanie na bizony 
w ostatnich latach zostało wzbronione. Jednak 
rozporządzenie to było już cokolwiek spóźnione 
i już nie da się uratować w pewnym zakresie zamie- 
rającego gatunku. Bizon równie dobrze, jak po- 
bratymczy mu żubr, stanie się wkrótce osobli- 
wością, będzie poszukiwany w zoologicznych 
ogrodach. 

Szczególmiej od dwudziestu lat, bizony zo- 
stały zupełnie wyparte z płaszczyzn i dolin Wyo- 
mingu, a było to ich ostatnie schronienie.. 

Dziś na wolności i w większej stosunkowo 
liczbie można bizony tylko znaleźć na Wyspie 
Antylopy, rodzaj olbrzymiego skalistego wzgórza, 
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jakby wyrosłego z pośród fali Wielkiego słonego 
jeziora, położonego w stanie Utah. 

Tam bizony zażywają jeszcze zupełnej swo- 
body, mogą paść się według swego upodobania 
i potrzeby, a również zmieniać miejsce. Nie- 
mniej, chociaż te bizony żyją dziko i odradzają się 
również dziko, nie są już dziećmi wyłącznie przy- 
rody, duże to stado należy do Anglika, niejakie- 
go John H. White, którego mnieszkanie oświe- 
tlone elektrycznością, znajduje się w odległości 
jakich 20 mil (angielskich) od pastwisk bizonów. 
Elektryczność i bizony — czyż może być silniej- 
szy kontrast. Bizon, zanikające zwierzę, które 
w swoich genealogiach mogłoby wykazać dy- 
luwialnego bos priscusa, pasie się niemal opodal 
reflektorów elektrycznych! A jednak on tak nie- 
dowierza człowiekowi, że gdy gotylko zwietrzy, 
poczuje, wnet ucieka w dal. Niestety nie znaj- 
dzie takiej kryjówki, schronienia, w któremby 
go człowiek mie odnalazł i nie mógł ugodzić 
kulą. 

Niedawno p. J. White zaprosił na polowa- 
nie dziennikarzy i reporterów amerykańskich i ci 
o bladych licach strzelali do owych dużych, kudła- 
tych czarnych wołów. Konni dojeżdżacze napę- 
dzali na myśliwych bizony i padło ich kilka pod 
kulami przedewszystkiem gospodarza i zaproszo- 
nych gości. Na te polowania zaprasza p. J. White 
i prezydenta Roosevelta, a podobne zaproszenie 
bywa skwapliwie przyjmowane, albowiem polo- 
wanie na bizona jest bardzo cenione, jestto, jak 
określają, królewska zwierzyna. A że polowanie 
na grubą zwierzynę jest bardzo surowo wzbro- 
nione przez prawo w narodowym parku Yellew- 
stone, w którym hodują bizony, zaproszenie p. 
White nabiera tem większej wagi. 

Bizon nie jest łatwą zwierzyną do zabicia 
i z trzema czterema kulami w ciele ucieka jesz- 
cze wybornie lub naciera śmiało na swego prze- 
ciwnika, o ile go tylko dojrzy. Takie natarcie 
może być niebezpieczne, o ile zwierz szarżuje na 
otwartej bezdrzewnej płaszczyźnie, nie przedsta- 
wiającej żadnego schroni=nia. 

Dawniej, gdy bizonów było dużo, gdy za- 
pełniały prerie Ameryki Północnej, śmieli trape- 
rzy polowali najczęściej na nie konno. Podjeżdżali 
pod stado lub dopędzali je i powalali te sztuki, 
które najlepiej można było wziąć na cel. Polo- 
wanie z rodzajem naganki na bizony, staje się 
o wiele prozaiczniejsze, pomimo życiowej siły, 
twardości skóry bizona, jakby opancerzonego gę- 
stym włosem z oblepionym na nim mułem i bło- 
tem; zabicie go z wybornych, dalekonośnych 
teraźniejszych sztucerów nie przedstawia wyjąt- 
kowej trudności. 

Zatem poezya amerykańskich wielkich pła- 
szczyzn, którą odtwarzał W. Cooper, która 10z- 
brzmiewa jeszcze takim czarem w powieści Sien- 
kiewicza „Przez stepy,” z każdym rokiem słabnie, 
zamiera na równi z dawną poezyą Ukra ńskich 
stepów. Kolej żelazna, zbliżając ludzi, wpływa 
na wyrobienie stopniowej jednostajnej obyczajo- 
wej moduły, której godłem jest lemiesz i komin 
fabryki. Dawne życie traperów stanie się legen- 
dowe i będzie tylko malowniczo ożywiało mrok 
przeszłości. 

Żałować należy, iż rząd amerykański tak 
późno opatrzył się i tak późno ukrócił tępienie 
bizonów. Prawo to może ochronić tylko te 
czarne woły o krótkich rogach i krótkim wy- 
razistym łbie, zakończonym długą, kudłatą bród- 
ką, od zupełnej zagłady, ale nie może już wpły- 
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nąć na normalny rozwój gatunku.*) O wiele łatwiej 
cośkolwiek wyniszczyć, niż stworzyć, szczególniej 
w zwierzęcym Świecie. Aby duże stada bizonów 
mogły żyć swobodnie, potrzeba też i specyalnych 
warunków. 

Pomiędzy bizonem, a naszym żubrem za- 
chodzi pewne podobieństwo. Taż sama budowa 
ciała, ta sama ciemna długa szerść, ten sam pod- 
bródek, tylko jest cokolwiek mniejszy i ma krót- 
sze nogi i rogi. 

Żubr podobno jest pobratymczy z dawnym 
turem, który był przed wiekami pospolity w środ- 
kowej Europie. Nie należy jednak żubra łączyć 
z dawnym urochem, przedstawiającym zupełnie 
odrębny, zamarły gatunek. 

Nie słyszeliśmy, aby żubry lub bizony 
próbowano użyć do pracy, próbowano zamienić 
je na czysto domowe zwierzę. Zubr, jak wiado- 
mo, istnieje dziś tylko w puszczy białowieskiej, 
bizon, chociaż o wiele jeszcze liczniejszy, ginie 
jednak w przerażający sposób. Czyż równie ma 
pozostać tylko jako ciekawość w jakim narodo- 
wym zwierzyńcu lub zoologicznym ogrodzie, bez 
wypróbowania nawet jego użyteczności do pracy 
lub zdolności do krzyżowań z innemi gatunkami 
rogatych zwierząt? Jednak bizon posiada dużo 
siły i względną do swej budowy szybkość. 

Bądź co bądź, studya nad owemi przedhi- 
storycznemi zwierzętami są bardzo ciekawe i pra- 
wdopodobnie w Ameryce możnaby odnaleźć 
wyczerpującą nionografię bizona. 


S. W. 


Z prasy. 


List p. M. Łazarewa. 


W Nr, 80 „Żurnała Sportu” pomieszczony został 
następujący list p. M. Łazarewa. 

„W ostatnim numerze tygodnika „Konnozawodztwo 
i Sport” przedrukowana jest wiadomość z „Allg. Sport- 
Zeitung,” w której powyższy tygodnik podaje, a „K. i S.” 
powtarza ze specyalnym naciskiem na autorytet „Allg. 
Sp. Z.”, jakobym ja, ze względu na materyalną stratę, 
jaką poniosłem przy wysłaniu moich koni na wyścigi 
za granicę, prawdopodobnie już nigdy nie powtórzył 
kosztownej ekspedycyi do Austro-Węgier. Częstokroć 
pojawiają się w pismach rosyjskich i zagranicznych 
błędne wiadomości o mojej stajni, których nie uważam 
sobie za obowiązek obalać, albowiem wolę, ażeby je 
obalały fakty, lecz na wyżej podaną wzmiankę odpo- 
wiadam, gdyż przeczy całkowicie rzeczywistym moim 
zamiarom. 

Zacznę od sprostowania błędnej wiadomości, ja- 
koby „Allg. Sport-Zeitung” miała być organem au- 
stryackiego Jockey-Club'u, gdyż urzędowym organem 
takowego jest „Wochen-Renn- Kalender,” wydawany 
w liczbie około 140 Nr. rocznie. Następnie przecho- 
dzę do moich osobistych zamiarów. Gdy wysyłałem 
w r. b. swoje dwuletnie konie za granicę, ze wszyst- 
kich stron słyszałem pytanie, dlaczego nie posyłam 
lepszych? Odpowiadałem, że nie bacząc na to, iż lep- 


*) Ze bizon jest już dziś rzadkością, świadczy 
o tem i cena jego głowy i skóry. P, I H. White sprze- 
daje potężny łeb bizona za 500 dolarów, a jego skórę za 
100 dolarów. 


sze konie wygrały duże nagrody, co spowodowałoby 
zbyt wielkie nadwagi, pierwsza moja wysyłka koni 
jest tyłko wstępną próbą, po której nastąpi poważniej- 
sza ekspedycya. 

` Takie moje postanowienie jest zupełnie natu- 
ralne, Z sześcioletniego doświadczenia, odniesionego 
na połu sportu wyścigowego, wiem, co znaczy umie- 
jętna organizacya. Z wielkim trudem zdołałem po 
wielu zmianach w administracyi, tak ją zorgani- 
zować inabyć taki materyał hodowniczy, że, wyłącza- 
jąc możliwość nieszczęścia, uważać mogłem powodze- 
nie za mniej więcej zapewnione. Wycofywać konie 
z Rosyi dla doświadczeń za granicą, bez uszczerbku 
dla krajowych wyścigów, nie mogłem. Tembardziej nie 
mogłem powierzyć za granicą ludziom mało mi znanym 
najlepszych moich koni. Dlatego też wysłałem do 
Austro-Węgier materyał Średni, zupełnie nie licząc na 
powodzenie, z jedynym i głównym w tej pierwszej 
próbie celem, zapoznania się z zagraniczną hodowlą i po- 
równania jej wyników w ostatnich czasach z naszą; 
z góry więc byłem przygotowany ponieść stratę mate- 
ryalną. Zarazem uważałem za potrzebne osobiste 
i wszechstronne zapoznanie się z sąsiednią z Rosyą 
cudzoziemską organizacyą, zarówno w dziedzinie ho- 
dowli jak i sportu — co też i uczyniłem. 

Wysyłka ta kosztowała mnie rzeczywiście kilka 
tysięcy rubli. Lecz cóż z tego wynika? Uważam stra- 
tę tej sumy jako niezbędną daninę, zapłaconą za za- 
poznanie się ze sprawą w obcych dla mnie warunkach. 
I bez wzgędu, iż uznaję trudność walki z takiemi za- 
granicznemi reproduktorami, jak „Bona Vista,” „Match- 
box,” „Minding,“ „Tokio,“ „Pardon“ i takiemi wybo- 
rowemi klaczami stadnemi, jak „Podagra,“ „Grisette,” 
„Furcsa,“ „Margit* i wiele innych, postaram się po- 
nowić moją próbę, specyalnie interesującą ze wzglę- 
du na klasowych synów  Galtee Mora:  „Galilej'a" 
i „Galtee Boya.“ Niezależnie od posłania ich w 1905 
r. na niektóre klasyczne gonitwy, po ukończeniu lipco- 
wego sezonu w Rosyi, zamierzam korzystać z uprzej- 
mości jednego z właścicieli stajen w Austro-Węgrzech 
i posłać z nastaniem wiosny 1905 r. kilka koni do- 
statecznej klasy na cały sezon wyścigów w  Austryi 
i pozostawić je tam w warunkach analogicznych z temi, 
w jakich znajdują się konie większych tamtejszych 
stajen, W Austryi punkt ciężkości jest właśnie w za- 
kładach prywatnych, a publiczni trenerzy i managero- 
wie rzadko mogą dać takie warunki pod względem 
treningu, jazdy, galopów, trialów, któreby można na- 
zwać w zupełności zadawalającemi. A bez takowych 
walka nawet przy wyborowym materyale jest nie- 
możliwą. 

Jak się zapatruję na konieczność łączności na- 
szej hodowli i sportu z zachodnim, najlepiej objaśni, 
co następuje. Niedawno w wydawnictwach sportowych 
była wzmianka o moich zapisach do niemieckiego 
Derby na r. 1906. Okazuje się, iż zapisałem najwię- 
cej koni ze wszystkich hodowców europejskich i za- 
razem byłem jedynym z Rosyi, który takie zapisy 
zrobił, Wczesne meldunki do austryackich nagród za- 
mykają się 15 grudnia i ja bezwątpienia z nich sko- 
rzystam, ażeby dać możność wzięcia udziału w kla- 
sycznych próbach Austro-Węgier lepszym wychowań- 
com mojego stada i tych ruskich stadnin, które wcho - 
dzą w skład mojej stajni. Również mam na oku nie- 
które wczesne meldunki we Francyi. 

Wszystko to, połączone z mojem postanowieniem 
posłania w najbliższych latach najlepszych moich kla- 
czy stadnych do Anstryi do Beregvólgy, Minding'a i in- 
nych reproduktorów, w 1905 roku dwóch klaczy do 
Niemiec do Safir'a i, jeżeli to okaże się możliwem 
w przyszłości, do Francyi do Flying Fox'a, wskazuje, 
iż przypisuję olbrzymie znaczenie ciągłemu odświeża- 
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niu krwi i łączności z Europą, bez której nasza hodowla 
podobna jest do stojącej wody. Ja nietylko nie zostałem 
zniechęcony pierwszą moją próbą, lecz przypuszczam, 
iż rezultaty, osiągnięte w Austryi za pierwszym razem 
przez konie moje, w warunkach nie zupełnie mię za- 
dawalniających, są w zupełności wystarczające dla mnie 
i dla ruskiej hodowli wogóle. 

„Satyr,* którego zaliczam, gdy jest w formie, 
do pierwszej klasy naszych dwulatków, okazał się 
w Austryi koniem drugiej klasy. „Seducteur,* w Rosyi 
koń drugiej klasy, okazał się w Austryi koniem trze- 
ciej klasy, jednakże lepszym od wielu tamtejszych 
dwulatków. „Barkis,* dopóki był w formie, biegał 
również z względnem powodzeniem. Przy porównaniu 
wyjaśniło się, iż „Irish Lad,“ „Bravo-le-Sancy,* „Sir- 
dar,” „Galilej“ i „Galtee Boy*—byłyby końmi pierw- 
szej klasy i dla Austryi i cenić je też winniśmy. 

W każdym razie próba, jaką zrobiłem, wykazała, 
że, jeżeli nasi hodowcy nie będą siedzieli z założonemi 
rękoma, i każdy starać się będzie, na wzór braci Ło- 
patinow, mieć choć dwie lub trzy dobre klacze stadne, 
jeżeli równocześnie Rosya ponownie będzie miała pierw- 
szorzędnego reproduktora, to „ruskie Satyry“ za gra- 
nicą nie będą osobliwością. Ja zaś, doprowadziwszy 
do skutku pierwszą próbę, mam zamiar w dalszym 
ciągu brać udział w wyścigach zagranicznych, chociaż- 
by to i nadal było połączone z ofiarami materyalnemi, 
ponieważ mam głębokie przekonanie, iż przez ciągłe 
stosunki z Europą hodowla moja może odnieść tylko 
korzyści. 


O jeździe wyścigowej. 
Praktyczne wskazówki dla jeźdźców i managerów. 
Napisał K. v. Tepper-Laski—przełożył z niem. W. W. 


(Dalszy ciąg). 


Zanim jeździec użyje ostróg, powinien spró- 
bować czy za pomocą szenkli nie osiągnie żąda- 
nego skutku i dopiero, gdy się przekona o bez- 
skuteczności tego środka, może się uciec do 
kilkakrotnego ukłucia, zważając, aby ono miało 
miejsce koło popręga. W chwili użycia ostróg 
trzeba zebrać dobrze cugle, często bowiem koń 
od ukłucia rzuca się w bok. Nerwowych koni 
i klaczy nie należy kłuć nigdy. 


Tak bata jak i ostróg używać można tylko | 


wtedy, gdy zachodzi tego rzeczywista potrzeba, 
nic bowiem niema przykrzejszego, jak widok znę- 


cającego się jeźdźca nad koniem, który już nic 


z siebie dać nie może. Należy też, uderzywszy 
raz lub dwa, a ostatecznie, ukłuwszy ostrogą, i wi- 


dząc, że zwierz nie reaguje, zaprzestać dalszego | 


katowania. 

Każdy jednak jeździec powinien umieć wła- 
dać batem obiema rękami i bić zawsze koło 
popręga, aby nie kaleczyć miękkich części skóry 
w pachwinach. 

Zdarza się bowiem czasami okoliczność, że 
jeźdźcy tak blizko siebie jadą, że absolutnie nie- 
możliwem jest użycie bata z prawej strony, wte- 
dy to bardzo się przydaje umiejętność władania 
pejczem lewą ręką. 

Przy skoku również bat bywa nieraz po- 
trzebny, radzę jednak patrzeć na bat wogóle, 
jako na narzędzie kary, do pobudzania zaś uży- 
wać innych wyżej wspomnianych środków. 


Zapewne, że trudno jest wyczerpanego ko- 
nia pobudzać tylko cuglami przez czas dłuższy, 
to też obowiązkiem jeźdźca jest umieć obliczyć 
na jak długo siły konia wystarczą i czy nie 
lepiej zachować je na ostatnią chwiłę, wtedy je- 
dnak należy wyciągnąć zeń co się da. 

Łatwiejszem bezporównania zadaniem jest 
dosiadać konia z dobrem sercem i posiadającego 
klasę. 

Konie takie same wałczą bez pobudzania 
i doprawdy tylko z wielkim trudem dają sobie 
wydrzeć pierwszeństwo. Przypominam sobie „Ce- 
sario,” „Dorn'a,” „Nickel'a,” „Welgundę,” „Fene- 
lora,” „Orcadian'a” it. p. Było prawdziwą rozkoszą 
jeździć na nich. Szlachetne te zwierzęta czyniły 
olbrzymie wysiłki w walce i wprost zbrodnią byłoby 
bić je lub kaleczyć. A ileż to koni zostało ze- 
psutych tylko przez złe traktowanie! 

Gdy koń wytęża wszystkie swe siły napró- 
żno i nie ma szans na wygraną, a jeździec po- 
mimo to bije go, lub pruje mu boki ostrogami, 
napewno po kilku takich wyścigach zacznie się 
zarzucać lub zupełnie zatrzymywać. Nie pomo- 
gą blinkersy, alkohol ani kastracya — koń stracił 
serce przez złe obchodzenie się z nim. 

Trudno też potem takiemu koniowi popra- 
wić charakter, — trzeba na to wiele cierpliwości 
i trudu. 

Na rogue'ach należy w wyścigach jeździć 
absolutnie spokojnie, nie dotykając ich batem, ani 
ostrogą i pochyliwszy się na kark, jak to robią 
w podobnych wypadkach jeżdźcy-amerykanie. 

Dobrze jest też dobierać koniom bez serca 
taką kompanię, w którejby łatwo zwyciężyć mo- 
gły. Czasami znów koń rogue, puszczony z pła- 
skich wyścigów w hurdlerace'ie, zapomina o na- 
rowach i wyścig wygrywa. 

Najczęściej jednak takie katowane konie na- 
bierają panicznego strachu nietylko przed wyści- 
giem, lecz nawet i przed rannemi galopami. 

Częstokroć nierozważny żokej, lub gentle- 
man rider bije konia, aby publiczność nie zrobiła 
mu zarzutu, iż go nie wyjechał dostatecznie, lecz 
a. jeee nie należy. Sam miałem podobny wy- 
padek. 

W 1880 roku jechałem na klaczy „Grossfiir- 
stin” w płaskim wyścigu na dystansie 2000 mt. 
przeciwko „Kronostowi* i „Harmonium.“ Ten 
ostatni pobił ją przed paroma dniami o 30 dłu- 
gości. Czując, iż klacz robi, co może i wytęża 
wszystkie siły, nie biłem jej, to też później 
słyszałem między publicznością głosy twierdzące, 
iż gdybym był energiczniej jechał miałem wyścig 
wygrany- Toź samo twierdził jej trener, co nie 
przeszkodziło mu w kilka dni później przegrać 
na tej klaczy wyścig na jej ulubionym dystansie 
1200 mt. do tak lichych koni jak „Andante“ 
i „Cataracte* pomimo, iż bił ją na całej prawie 
prostej linii. 


Błędy jeźdźców początkujących. 


Kto już na tyle dobrze jeździ, że jest w sta- 
nie zauważyć błędy, popełniane w wyścigu przez 
siebie, lub swoich przeciwników, ten powoli na- 
uczy się i korzystać z tych błędów. Nietrzeba 


jednak nigdy zwracać uwagi na krytykę widzów. 


Bardzo łatwo jest krytykować, siedząc wygodnie 
na trybunie, to też czynią to najczęściej ci, co 
źle, lub wcale w wyścigach nie jeżdzili. 
Powszechne błędy początkujących są: nie- 
trzymanie się kompanii na początku wyścigu. 
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fałszywe posyłanie i nieznajomość tempa. O dwóch 
poprzednich mówiliśmy obszernie powyżej, pomó- 
wimy więc i o trzecim. 

Często bardzo niedoświadczony jeździec by- 
wa oszukiwanym przez swego konia, któremu się 
nie chce iść z miejsca ostro, i sądzi, że pace, ja- 
kim jadą przedni jeźdźcy, jest za szybki i że pod 
koniec wyścigu nie starczy im sił i dopiero, gdy 
zadługo na to czeka i zacznie przynagłać konia, 
przekonywa się z jakim zapasem jechał, robi też 
zwykle usiłowania, aby odzyskać straconą prze- 
strzeń, ale najczęściej napróżno. 

Bywa też i odwrotnie, szczególniej jeżeli się 
dosiada bardo szybkiego konia na krótkim dy- 
stansie; przecenia się jego siły, jadąc ciągle zbyt 
szybko, a gdy przychodzi chwila walki, koń już 
jest skończony. 

Często też widzimy zupelnie pewny wyścig 
przegrany z powodu zbytniej pewności siebie. 

Jeździec, czując, że wygrywa, mając „kilka 
funtów w rękach" wstrzymuje konia w pewnej 
odległości od słupa; koń, rozumie się, wychodzi 
z tempa, a wprowadzić go w nie niemożna na pa- 
ru sążniach, gdy tymczasem silnie wyjechany koń 
przeciwnika dopadnie nieraz niespodzianie i wyr- 
wie pierwszeństwo o głowę. Dlatego też radzę 
początkującym lepiej wygrywać wyścigi o parę 
długości, niż brawować i chcieć zwyciężyć o szyję 
lub głowę. Rozumie się, czując, że koń łatwo 
wygrywa, należy nietylko nie wyprowadzać go 
z tempa, lecz i nie pobudzać i posyłać. 

Niejednokrotnie robiłem sobie tę przyjem- 
ność, że wygrywałem o głowę, lecz to tylko wte- 
dy, gdy widziałem, że konie przeciwników są zu- 
pełnie wyjechane, a mój idzie z kilkoma funtami 
zapasu, początkującym jednak radzę tego nie pro- 
bować. 


Powrót do wag. 


Minąwszy słup dystansowy, należy konia 
stopniowo wstrzymywać, wprowadziwszy go z ga- 
lopu w kłus, a następnie w stęp. Jesli koń jest 
bardzo zmęczony (wyjechany), dobrze jest na 
chwilkę zatrzymać go zupełnie, aby odsapnął, 
a potem dopiero zawrócić. Zawracając po wy- 
ścigu w galopie lub kłusie bardzo łatwo okale- 


czyć konta, muskuły jego bowiem i ścięgna znaj- | 


dują się w stanie wielkiego naprężenia 1 lada fat- 
szywe stąpnięcie może mu zaszkodzić. Skoro koń 
kończy wyścig — kulawy, należy zsiąść z niego 
i przeprowadzić lub oddać cugle chłopcu. Na 
wadze pilnować się należy, aby czego nie zapo- 
mnieć, często bowiem jeden czaprak lub tablicz- 
ka ołowiu stanowią o wypłacie pokaźnej nieraz 
sumy. 

Na owacyeę lub też krytykę i niejednokrot- 
nie przykre uwagi publiczności najlepiej żadnej 
uwagi nie zwracać. Przed zważeniem się nie na- 
leży przyjmować powinszowań. 

Zdarza się nieraz, iż ktoś protestuje; unikać 
wtedy należy jałowej sprzeczki, lecz poszukać 
świadków; na zdaniu tych sędziowie zwykle po- 
legają, jeżeli zaś nie ma się szłuszności, należy 
to natychmiast przyznać — będzie to bardzo 
correct. 


Wyścig z płotami. 
Wyścigi z płotami nie mają właściwie racyi 


bytu; zostały one wprowadzone dla koni zbyt 
nizkiej klasy, aby współzawodniczyć z powodze- 


niem z innymi w wyścigach płaskich, a skaczą 
zbyt niewprawnie, aby uczestniczyć w biegach 
myśliwskich i steeple-chase'ach. 

Skoro jednak istnieją — musimy się z niemi 
zapoznać. Na ogół biorąc, wszystko to, cośmy 
uprzednio pisali o wyścigach płaskich —może być, 
z pewnemi zmianami, stosowanem i w hurdlera- 
ce'ach. 

Tutaj też nie powinni się jeźdźcy dobijać 
pierwszego miejsca, lecz starać się, aby koń wcze- 
śnie dojrzał hurdę, dlatego też nie należy jechać 
zbyt blizko za końmi. 

Dobre hurdlerace'ery skaczą z olbrzymią 
wprawą i zadziwiająco szybko, w ten sposób czę- 
sto wygrywają nawet z bardziej klasowemi prze- 
ciwnikami, jeśli te ostatnie chodziły w steeplecha- 
se'ach i przywykły do pewnego i obliczonego 
skoku. 

. Konie dobrze wprawione w skoki przez hur- 
dę, skaczą z galopu, robiąc tylko trochę wyższy: 
i dłuższy skok, byleby im jeździec niepotrzebne- 
mi poruszeniami rąk i korpusu nie przeszkadzał. 

Zasiadanie się w siodle, o jakiem wspomina- 
łem, jest tu najzupełniej zbytecznem i bynajmniej 
nie pomaga koniowi przy gruntowaniu, dobry bo- 
wiem hurdlerace'er zakreśla tak nieznaczną pa- 
rabolę przy skoku, że ten nie wiele się różni od 
skoków galopu, a ponieważ chodzi o możliwie 
najszybszy skok, przeto nie należy zmieniać po- 
zycyi i siedzieć tak jak się siedziało. Można naj- 
wyżej wyciągnąć ręce lub przesunąć cugle mię- 
dzy palcami, a po skoku należy je zebrać na- 
nowo. 


(Dei A.). 


Nowy reproduktor dla Rosyi. 


„Konnozawodztwo i Sport“ dowiaduje się o ku- 
pnie w Angli reproduktora pełnej krwi. Jest nim 
urodzony w r. 1899 „Cheers“ po „Persimmonie” i „Ap- 
plaus II,* urodzonej w roku 1881. „Cheers* urodził 
się w stadzie księcia Devonshire, w którego barwach 
biegał w latach 1901, 1902 i 1908. Jego performan- 
ce przedstawia się następująco: 

Jako dwulatek zadebiutował na torze w Good- 
wood w Prine of Wales Stakes i był drugi za „Lo- 
vaity” po St. Frusquinie. Następnie był bez miejsca 
w Kampton-Park w Imperial Produce-Stakes, wygra- 
nym przez „Ard-Patrick'a.” Również bez miejsca był 
w „Prindergast-Stakes” w Newmarket. 

W wieku lat trzech wystąpił po raz pierwszy 
w Newmarket-Stakes i był trzeci za zdyskwalifikowa- 
nym „Ard Patrickiem” i „Royal-Lancer' em.” W Ep- 
somskiem Derby, zdobytem przez „Ard-Patricka” był 
bez miejsca. W Prince of Wales Stakes w Ascot, 
był czwarty za zdyskwalifikowanym „Capbearer'em,” 
„Ard Patriek'iem” i „Perseusem.” W St. James Palace 
Stakes w Ascot, wygranym przez „Sceptre,” był bez 
miejsca, Pierwsze zwycięztwo odniósł „Cheers” w Eclipse- 
Stakes w Sandown-Park, bijąc „Risinglass'a,” „Royal 
Lancera” (od których dostawał 7 angielskich funtów) 
i 8 innych koni. W Goodwood Cup był drugi za „Per- 
seus'em, synem „St. Simona,” któremu dawał 20 an- 
gielskich funtów. W Chatsworth-Plate-Handicap w Der- 
by, niósł najwyższą wagę i był o szyję drugi za 
„Montress,” któremu dawał 25 funtów. W St. Leger 
w Doncaster, wygranym przez „Sceptre,” był bez miej- 
sca, W Jockey Club Stakes był czwarty za „Rising- 
lass'em,” „Temple-more'm” i „Ard-Patrick'iem,” wyprze- 


dzając 7 współzawodników. W Cambridge handicap, | 
„Cheers,” obarczony najwyższą wagą, był bez miejsca, | 

Jako czteroletni brał udział syn „Persimmonna 
i „Applaus II” w 7 gonitwach, a mianowicie: w Vi- 
ctoria Cup w MHurst-Park, wygranym przez „Lady- 
Drak” po Gallinule, był bez miejsca; również bez miej- 
sca w Hardwicks-Stakes w Gatwick, zdobytym przez 
„Sceptre.” W Prince of Wales Stakes był trzeci za 
„Ard-Patrickiem” i „ltoyal Lancerem.” W Jockey. 
Club-Stakes, wygranym przez „Sceptre,” był bez miej- | 
sca. Z tym samym rezultatem biegał w Cesarewitch- 
Stakes. W Markitan-Plate w Derby minał słup pierw- | 
szy, natomiast w  Manchester-Nowember Handicap, | 
nie zajął płatnego miejsca. Tą porażką zakończył 
swoją karyerę wyścigową. 

Jak widzimy zatem, biegał „Cheers” ogółem razy 
19, wygrał dwie gonitwy, trzy razy był drugi i trzy 
razy trzeci. Zdobył ogółem około 125,000 rb. 

Celem sprowadzenia z Anglii „Cheersa” został 
wysłany p. Olle z Charkowa, dokąd też  „Cheers” 
wkrótce przybędzie. Droga skierowana będzie na 
Warszawę. 


Dajemy pedigree „Cheers'a.” 
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ogier skarogniady ur. 1899 roku. 
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Kilka stów o koniu wierzchowym 
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Widziałem dużo zachwalanych jeźdźców i ama- 
zonek, jeżdżących na koniu (nie konno) choćby 


” | cale życie, którzy wyprowadzeni w pole, na polowa- 


niu z gończemi psami, lub poważniejszym jagdricie, 
tracili głowę i na najzwyczajniejsze i łatwe prze- 
szkody patrzyli, jak na rzeczy niemożliwe do prze- 
bycia, bez narażenia siebie i konia. Bynajmniej 
się temu dziwić nie można. Kto zawsze Jeździł 
tylko, na t. z. wygodnych konikach po drogach, 
a w polu—tylko za chartami, temu sążniowej sze- 


| rokości rzeczka o wysokich brzegach wydać się 


musi przeszkodą nadzwyczajną. |Jak powiedziano 
w początku: tylko zamiłowanie w jeździe polowej 
i polowych koniach ma znaczenie hodowlane, 
w kierunku koni użytkowych. 

Zebyśmy w polu selekcyonowali klacze, prze- 
znaczone na matki, a nie tracili czasu na wątpli- 
wej wartości doktrynerskie debaty nad subtel- 
nościami budowy, obsadą ogona, ustawieniem 
zgrabnej główki i t. p., toby mniej z kraju wy- 
chodziło pieniędzy na importowane huntery, któ- 
reby straciły na wartości, w porównaniu z nasze- 
mi końmi, wychowanemi na suchych i bogatych 
ukraińskich polach, ale tylko przy pomocy racyo- 
nalnej polowo-equitacyjnej selekcyi. 


Joózej Hempel. 


WIADOMOŚCI OSOBISTE. 


August hr. Potocki wice-prezes Cesarskiego To- 
warzystwa Wyścigów Konnych w Królestwie Polskiem 
z poleceuia lekarzy wyjeżdża za granicę na kuracyę. 
Zastępować go będzie Starszy Członek Maurycy hr. 
Zamoyski, 

P. K. Stolpe sekretarz Cesarskiego Towarzystwa 
wyścigów konnych w Królestwie Polskiem, po kilku- 
tygodniowym pobycie zagranicą powrócił do Warszawy. 

Konstanty hr. Przeździecki, chorąży pułku uła- 
nów gwardyi w Warszawie, we wtorek dn. 29 listo- 
pada powrócił do Warszawy z Paryża po -miesięcznym 
urlopie za granicą. 


NEKROLOCGJA,. 


Ś. p. Helena z Osińskich Szawłowska zmarła 
w wieku 66 lat w Warszawie d. 30 listop. Zmarła była 
wdową po Ś. p. Jerzym, obywatu ziemskim z gub. płoc- 


i jego ujeżdżaniu. 


(Dokończenie). 


Nie mówiąc już o nierównościach gruntu, 


pochyłościach, 
lach, które, przebywane w zbyt szybkiem tempie, 


mogą być powodem naderwania ścięgien, ale ta- 


kże, podjeżdżając do przeszkód różnego rodzaju, 
trzeba mieć możność latwego regulowania tempa, 
gdyż inaczej musi być koń prowadzony, jeśli ma 
skakać na wysokość, inaczej na szerokość, inaczej 
jeżeli wał, przy rowie, jest za rowem, a inaczej, 
jeżeli przed rowem. Jeżeli przez taką szkołę koń 
przeszedł i pod dobrym jeźdźcem, to dopiero wol- 
no mu się nazywać koniem wierzchowym. 


błotach i głębokich miękkich ro- 


kiej, a wnuczką słynnego klasyka Ludwika Osińskiego. 
$. p. Helena Szawłowska była długoletnią współpra- 
cowniezką „Dziennika dla Wszystkich;” zajmowała się 
też przez pewien czas korektą „Jeźdźca i Myśliwego.” 
Jako sumienna i zdolna pracowniczka, umiała zawsze 
zyskać uznanie, a inteligencyą, wytwornem obejściem 
i niezmierną dobrocią jednała sobie sympatyę i serca 
wszystkich, którzy z nią mieli stosunki. 
Cześć Jej zaenej pamięci, 


Rozmaitości. 


Posiedzenie Dyrekcyi i Komisyi Technicznej 
Cesarskiego Towarzystwa Wyścigów Konnych w Kró- 
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lestwie Polskiem, odbędzie się we czwartek, & grudnia, 
o godzinie 4-ej po południu. Na posiedzeniu tem roz- 
patrywana będzie kwestya programu na r. 1905. 

Pułkownik Michał Dowbór, znany powszechnie 
sportsman i lekarz Weterynaryi mianowany został 
przez Ministeryum okręgowym i inspektorem na gu- 
bernię Kazańską. Pułk. Dowbór czyni jednak starania, 
aby módz się zrzec awansu i pozostać w Warszawie, 

Zakup reproduktorów pełnej krwi dla prowal- 
skiej wojskowej stadniny. Zarządzający Prowalską 
wojskową stadniną p. N. Połkownikow, oraz zarządza- 
jący Dońską Stadniną p. M. Pawłow bawili 
szawie i Moskwie, celem zakupu reproduktorów dla 
Prowalskiej stadniny. Panowie ci nabyli od p. J. 
Reszkego 9-let. „Mackbeth'a* (Ruler i Scotilła) i 4-let. 
„Nuteracker'a* 
M. hr. Krasińskiej, oraz od p. A. Janota-Bzowskiego 
5-let. „Dr. J.“ (Gouverneur i Lady Pellegrino) ze sta- 
da M, hr. Zamoyskiego: Panowie Połkowinikow i Pa- 
włow zwiedzili stadninę p. M. Kazarewa w Młocinach, 
celem obejrzenia „Joubert'a II,” lecz uważali go za nie- 
odpowiadającego ich wymogom, oraz stadninę Sernie- 
ką, gdzie zwrócili uwagę na syna „Rulera” i „Gladii” 
„Un Rouleau”, w zupełności odpowit«dniego do repro- 
dukcyi, lecz cena żądana przez Zarząd Stadniny (4,000 
rb.) była ponad środki, jakiemi rozporządzali. W Mo- 
skwie zaś panowie ci nabyli 8-let. „Grabigrosza” (Gra- 
nit i Attraction) ze stada p. J. Niemcewicza. Łącznie 
z zakupionemi świeżo 4-ma ogierami stadnina Prowal- 
ska liczyć będzie obecnie 14 reproduktorów pełnej 
krwi. 

Kupno „Un Rouleau”. Do Prowalskiego wojsko- 
wego stada, położonego w ziemiach wojska dońskiego, 
został ostatecznie kupiony z ŚSernickiego stada „Un 
Rouleau” (Ruler i Gladja) za 4,000 rb. 

„Un Rouleau” jest bezwarunkowo jednym z wy- 
bitniejszych synów „Rulera.” dego karyera wyścigo- 
wa, jeżeli nie pierwszorzędna, była jednak bardzo do- 
bra i wygrał na torach przeszło 40,006 rb., co zaś 
do exterieur'u to można postawić go na czołowem miej- 
scu. Pozostałe po nim dwulatki, które debiutowały 
w r. b., jak „Venus Triomphaute” i „Sans Peur” do- 
brze zarekomendowały się, a „Podchorąży” i „Ulryka” 
wyróżniały się powierzcehownością. 

Tylko ciężkie czasy mogą usprawiedliwić tak niz- 
ką stosunkowo cenę osiągniętą za „Un Rouleau.” 
Serniekie stado zastrzegło sobie odchowanie co rok 
bezpłatnie z synem „Rulera” dwóch klaczy. 


Konie Sernickie przeznaczone na licytacyę, ma- 
jącą się odbyć w tattersallu p. Konopnickiego 10 b. 
m., zostały już sprowadzone do Warszawy i umieszczone 
w stajni na placu Mokotowskim. 

Do Warszawy sprowadzonych zostało osiem ro- 
czniaków, a mianowicie: ogierki: „Ademar,” „Roller,” 
„Heraldo” i klaczki: „Una Speranza,” „Madame de Cha- 
teauroux,” „Elizabeth de France,” „Venus de Medice” 
i „Olimpia“. Oprócz roczniaków, które są wyrośnięte 
i w dobrym stanie, przybyły ogiery zdatne do re- 
produkcyi Jub do wyścigów jak: „Feronius” (są z nim 
klacze źrebne), „Messadgero,” „Adrjan,” „Champetre” 
(może biegać). Staną też do licytacyi dwie 3-let. kla- 
cze, które pozostały w Warszawie „Sans Peur” i „Fine 
Jambe,” oraz siwa 4-let. klacz arabska po znanym 
„Dzelpi”, wyróżniająca się bardzo dobremi chodami. 

„Formozę” 2-let. klaczkę po Guerrier i For- 
restiere, która biegała w jesieni na warszawskim torze, 
nabył od p. W. Krzymuskiego pułkownik M. Dowbór. 

Małędę zaangażował do swej stajni na żokeja 
na rok przyszły p. v. Krum. 

P. Józef Hempel, autor drukującej się obecnie 
pracy w „deźdźcu i Myśliwym:” „Kilka słów o koniu 
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(Ruler i Nut-Girl), obydwóch ze stada | 
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wierzchowym i jego ujeżdżaniu” — powołany został 
na dyrektora stada księcia Macieja Radziwiłła w Si- 
chowie. 


Ze stadniny M. hr. Krasińskiej zwycięzkich ko- 
ni było w r. b. 60, zdobyły one premiami 12,860 
rb. Najwięcej przyczyniły się do tego rezultatu: 
„Coulloden,” „Miss Churchill” i „Despot.” 

Poisson «Avril (Seraskier i Dnchesse de Cour- 
laude), jednoroczny ogierek, został nabyty od p.A. 
Laskiego przez p. E. von Grimma. 

Czytamy w „Sport Welt”: p. Szubin Pozdiejew, 
dyrektor kancelaryi ruskich Stadnin Państwowych, nie- 
dawno bawił we Francyi, jako prezydujący w komisyi, 
złożonej z pp. hr. Nieroda, Mowajskiego i lijenki. 
Odwiedził on pana Mangeot, francuskiego ministra rol- 
nictwa, a następnie w towarzystwie generalnego dyre- 
ktora francuskich stadni państwowych zwiedził stadni- 
nę „Neauphe* p. Veil Picard'a, następnie udał się do 
Perche, miejscowości, od której otrzymała nazwę rasa 
perszeronów, gdzie oglądał wyniki krzyżowania ruskie- 
go konia z perszeronami. Podobne próby najczęściej 
są robione w Montdoubleu. Obejrzano również w Sar- 
ge ruskiago ogiera „Bojowego” i przedstawicieli jego 
potomstwa, oraz jeszcze kilka okazów krzyżowania 
ruskiego konia z perszeronami. 

Pan Szubin Pozdiejew nabył trzy ogiery persze- 
rońskie dawnej czystej rasy i liczy na możliwość ku- 
pna, po naradzie z rosyjskim ministrem rolnictwa, 
jeszcze 4-ch klaczy perszereńskich, Te klacze należą 
również do czystej dawnej rasy i są to okazy bardzo 
wybitne. Ciekawem jest to, iż w Rosyi znajduje się 
stado perszeronów, składające się z 40 przedstawicieli 
tej rasy. W Rosyi starają się podtrzymywać i hodo- 
wać perszerony, podczas gdy we Francyi grożą całko- 
witym zanikiem. P. Szubin Pozdiejew w Towarzystwie 
członków komisyi zwiedził stado w Jardy p. E. Blan- 


ca i kupił tam trzyletniego ogiera „Finaud* po Ma- 
squó i Fine Mouche. Nasz paryski korespondent to- 
warzyszył również komisyi przy zwiedzaniu stada 


w Val d'Enfer p. Heuri Mouge, gdzie oglądano ogiery: 
„French Foxa,” „Osboch'a” i „Jour de Fête.” Na- 
stępnie komisya udaje się do Anglii i obejrzawszy 
niektóre ogiery, powraca do Franeyi, celem dalszego 
zwiedzania stad”, 


P. M. Łazarew zamierzał posłać jedną ze swych 
klaczy dla odstanowienia z „Ajax'em,* lecz p. E. 
Blanc odmówił prośbie p. Łazarewa, albowiem posta- 
nowił nie dopuszczać klaczy obeych właścicieli do tego 
syna „Flying-Fox'a.* 

P. L. Hryckiewicz nabył od A. hr. Nieroda staw- 


| kę yearlingów, złożoną z 6 koni, a mianowicie: kl. gn. 


„Grisi“ (Galtee More i Feiz Rabani), kl. gn. „Patti” 
(Gouverneur i La Troubłante), og. gn. „Caruso“ (Galtee 
More i Naughty), og. gn. „Mario* (Tryton i Mary), 
og. sk. gn. „Radij”a” (Sr. Germain i Countess Vietvire), 
og. gn. „Tamberlick'a.* 

W stadzie Trakehńskiem na przyszły sezon ko- 
pulacyjny, oddaje zarząd stadnin pruskich do użytku 
hodowców 6 reproduktorów pełnej krwi. Wyróżnia 
się pomiędzy nimi przedewszystkiem „Aspirant“, au- 
stryacki derbista z 1890 r. Sym Stronziana nie zi- 
ścił wprawdzie wysokich nadziei, jakie na nim pokła- 
dano, dał jednak w ciągu swej dwunastoletniej karye- 
ry stadnej, cały szereg pożytecznych i dobrych koni, 
jak „Słusohr'a*—zwyciężca nagrody Badeńskiej w 1898 
r.—„Dahlmanna, Arthur'a* —był trzeci w Derby nie- 
mieckiem w 1902 r.—znakomitą steeplerką „Seejung- 
fer“ i wiele innych. W skład reproduktorów Tra- 
kehńskich wchodzą jeszcze: syn Hermita  „Haz- 
lechateh,* syn St. Simon'a „Perfectionist,“ dwaj wy- 
chowańcy stada graditzkiego „Letzter  Mohicaner* 
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i „Pomp,“ oraz specyalnie nas interesujący „Gordain* 
jest on bowiem synem znanego powszechnie sernie- 
kiego Gayarró'go i importowanej z Francyi Najady, 
pochodzi więc z naszej hodowli. 

Trenerzy Szwagrzyk i Tereszczenko, z których 
pierwszy pracuje u p. Mamontowa, drugi u spadko- 
bierców A. Bułacela, otrzymali od Cesarskiego Mo- 
skiewskiego Towarzystwa Wyścigów Konnych nagro- 
dy za dziesięcioletnią bez przerwy służbę u jednego 
i tego samego właściciela stajni. Nagrody te stano- 
wią pożyczki premiowe. 

Angielski Jockey-Club liczy obecnie mniej człon- 
ków, aniżeli dawniej, gdyż tylko 52. W liczbie członków 
widzimy: króła Edwarda, księcia Walii, J. C. W. Wiel- 
kiego Księcia Włodzimierza Aleksandrowicza, ks. Con- 
naught, księcia Chrystyana Duńskiego, króla Leopolda 
belgijskiego i kedywa egipskiego. 

Lord Alington ip. F. Johnstone dwaj znani wła- 
ściciele stajen wyścigowych w Anglii zawarli współkę 
i konie ich odtąd stanowić będą jedną stajnię, której 
trening w dalszym ciągu prowadzić będzie J. Porter. 

Dystanse w wyścigach dwulatków, rozgrywa- 
nych w pierwszej połowie sezonu wyścigowego w Anglii, 
zostały postanowieniem angielskiego Jockey Club'u na r. 
p. skrócone. Aż do Epsomskiego letniego sezonu 
w większej części prób dla dwulatków dystanse nie 
mają przenosić 4 — 44 furlongów (800 — 900 metr.). 
Tylko w dwóch wyścigach w Epsomskim wiosennym 
sezonie utrzymany będzie dawny dystans 100) metr. 

P. E. Veil Picard —znany sportsman francuski— 
postanowił zwinąć stajnię wyścigową przeszkodową. 
Konie jego sprzedane zostały przez licytacyę w Tat- 
tersallu Cheri d. 2 grudnia. 


Ze Statystyki angielskiej. Na czele reprodu- 
ktorów, których potomstwo najwięcej wygrało, stoi 
w r. b. „Gallinule," ojciee znakomitej „Pretty Polly,“ 
suma zapisana na jego konto wynosi 30,105 f. szt. 
Drugie miejsce zajmuje „Sainfoin,“ ojciec zeszłoro- 
cznego derbisty „Rock Sand'a,* na którego też prawie 
wyłącznie przypada cała suma wygranych, jaką się 
ojciec jego poszczycić może, mianowicie 17,576 f. 
szt. Dopiero trzecie miejsce zajmuje „St. Simon," 
ojciec „Darley Dale.“ „St. Frusquin”, który w r. z. 
stał na czele listy, z sumą cokolwiek przewyższającą 
tegoroczną wygraną „Gallinula,“ jest w r. b. czwarty. 
Po nim następne miejsce zajmuje nowa gwiazda, oj- 
ciec najlepszego tegorocznego dwulatka „Cieero,* syn 
„Bona Vista* —„Cyllene.* „Persimmon“ i „Florizel H,“ 
które w ostatnich latach trzymały się na czołowych 
miejsca, znacznie odsunięci zostali, pierwszy na dziesią- 
te, drugi na siódme miejsce. 

Poniżej podajemy szczegółową listę reprodukto- 
rów angielskich, których potomstwo wygrało wyżej 
10,000 f. szt. 

Ilość koni, 


które biegały Uma yi nd 


Gallinule po Isonomy 30,105 
Sainfoin po Springfield 9 17,576 
Saint Simon po Galopin 17,351 
St. Frusquin po St. Simon 1i 17,541 
Cyllene po Bona Vista 8 15,547 
Ayrshire po Hampton 20 15,468 
Florizel II po St. Simon 18 13,091 
Rightaway po Wisdom 13 11,990 
Melton po Master Kildare 14 10,337 
Persimmon po St. Simon li 10,308 


„Pretty Polly“ niedorównała sumą wygranych 
„Rock Sandowi.“ Gdy bowiem pięć zwycięstw tego 
ostatniego przyniosło jego właścicielowi 19,779 f. szt. 
córka „Gallinuła* odniósłszy siedm zwycięstw i nie 
będąc ani razu pobita w swej ojczyźnie, wygrała tylko 
18,440 f. szt. Wyżej niż 10,000 f. szt. wygrały wr. 


b. dwa tylko konie; przyczyniły się do ich powodze- 
nia zwycięstwa, odniesione w wyścigach, w których 
ani „Rock Sand,“ ani „Pretty Polly“ nie uczestniczyły. 
Mianowicie derbista „Saint Amant" wygrał 11,750 f. 
szt, i zwycięzca Eclipse Stakes „Darley Dale” 10,410 f. 
szt. Czwarte miejsce na liście zajmuje dwulatek 
„Cicero“ z wygraną 8,591 f. szt. Po nim następują 
„Henry the First“, który wygrał 6,432 f. szt., „Zinfandel* 
4,984 f. szt., „Robert le Diable" — 4,914 f. szt., 
„Delaunay* 4,622, „Ypsilanti 4,507 i t. d. 

Protest o zdyskwalifikowanie klaczy „Actó,” 
która wygrała 21 listopada nagrodę Odessy i była 
druga 25 listopada w nagrodzie Raillere w Enghien, 
został wniesiony przez p. Chana do francuskiego To- 
warzystwa Zachęty sportu Steeple-chasowego. Protest 
ten jest interesujący i niezwykły, a wyrok Towarzystwa 
bardzo ciekawy. Według ustaw francuskich Towarzystw 
wyścigowych, koń, który biegał w handicapie na dy: 
stansie krótszym, niż 1,600 metr. jest wykluczonym 
z torów francuskich. Otóż „Acte”, 22 września r. b., 
wygrała w barwach |bar. Waldnera nagrodę des Mou- 
stiques, handicap płaski, na dystansie 1,300 metr. 
Gdyby chodziło o wyścig płaski, protest niezawodnie 
byłby uwzględniony, gdyż paragraf ustawy jest wy- 
raźny, jak jednak Towarzystwo Steeple-chasów w da- 
nym wypadku będzie się na tę sprawę zapatrywało, 
jest bardzo interesujące. Tylko zapewne zwycięstwo 
„Actó,” odniesione d. 11 listopada w Enghien, ulega 
już, według ustawy, przedawnieniu. Wówczas p. J. 
Bernard zareklamował klacz za 8,300 fr., a Towarzy- 
stwo Steepłe-chasowe będzie rozstrzygało również, czy 
to kupno jest prawomocne. 

Rodzony brat Cyllene, obecnie bardzo modnego 
i wziętego reproduktora w Angli, znajduje się w Austryi. 
Jest nim „Teneriffe“ po Bona Vista i Arcadia po 
Isonomy. Hr. St. Karolyi nabył go w r. z. na licy- 
tacyi w Newmarket za 300 gw. i pomieści} w swem 
stadzie, gdzie pokrywa klacze po 1,000 kor. 

Klacze po St. Simonie w ilości 45 sztuk wygrały 
77 gonitw na sumę 436,520 rb., kl. po Sarabandzie 
(I1 sztuk) 19 wyścigów na sumę 208,860 rb., po 
Bend Ur'ze 35 gonitw — 202,630 rb., po Isonomy'm 
28 — 179,320 rb., po Ayrshireze 12 — 127,930 rb., 
po Muncasterze 4 — 124,890 rh., po Hampton'ie20— 
124,640 rb., po Peter'ze 13 — 116,160 rb., po Gal- 
liard'zie 18 — 104,740 rb. i po Galopin'iie 22 
102,760 rb. 

Grand Prix de IFElevage, rozegrane dnia 27-go 
listopada na torze w Auteuil, zakończyło się, jak było do 
przewidzenia, łatwem zwycięstwem ogólnego faworyta 
„Gascon'a II,” należącego do wice-hr.. de Fontarce'a 
Zaraz po wyścigu, syn „Tutina'a* i „Głloriole" został, 
stosownie do warunków gonitwy, nabyty za 10,000 fr. 
przez komisyę państwową francuską i będzie czynny 
jako reproduktor w jednej ze stadnin państwowych. 

P. de Gheest nabył w celach hodowniczych 
4-let. „Rabelais“ (Saint Simon i Satirical), zwycięzcę 
„Goodwood-Cup* w roku przeszłym. Jako dwuletni 
zdobył „Rabelais“ między innemi „Breeders Produce 
Stakes“ w Sandown Park. 


Między angielskimi genteman-ridrami odznaczył 
się w tym roku p. G. Thursby, młodszy brat właści- 
ciela John O'Gaunt'a, który dosiadał tego rumaka 
w derby angielskiem, zdobyciem 11 pierwszych nagród 
w gonitwach płaskich. Pan de Parravicini wygrał 
sześć takich wyścigów i p. E. Miller trzy. Mała ta 
ilość wygranych tlómaczy się tem, iż angielscy gentle- 
man-riderzy niechętnie jeżdżą w płaskich gonitwach. 

P. J. Miller, właściciel przeszłorocznego derbisty 
„Rock-Sand'a* zawdzięcza temuż czołowe miejsce na 
liście właścicieli zwycięzkich stajen wyścigowych w An- 
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glii w roku bieżącym. Czternaście koni p. J. Millera 
zdobyło ogółem 279, 280 rb. Drugie miejsce zajmuje 
major Eustachy Loder, który trzema końmi (między 
nimi „Pretty Polly) wygrał 198,990 rb. Następnie 
na conto p. L de Rotschilda (właściciela tegorocznego 
zwyciężcy Derby St. Amant'a) przypada 170,320 rb 
Ponad 100,000 rb. wygrali książe Portland (3 konie) 
130,990 rb., Lord Carnarvon (17 koni) 121,480 rb., 
Lord Rosebery (4 konie) 101,220 rb. i p. E. Aleksan- 
der (5 koni) 101,180 rb. 

F. Taral, w przeciągu czteroletniej swej działal- 
ności na torach austro - węgierskich, wygrał 320 
gonitw. 

„Benczur,* przed kilkunastu laty jeden z naj- 
szybszych koni wyścigowych austro-węgierskich, zwy- 
cięzca „Austria Preis“ w r. 1890 padł, „Benczur* dwu- 
krotnie był sprowadzany do Niemiec, lecz wycieczki te 
nie były uwieńczone powodzeniem: syn „Doncastera* 
był w roku 1892 tylko czwarty w gonitwie „Hambur- 
ger Pocal* w Hamburgu (za „Livingstone,“ „Hummel,“ 
„Miesoda*) i w r. 1902 czwarty w „Prince of Wales 
Stakes“ w Badenie (za „Aribert I,“ „Hannibal,“ „Gloire 
de Dijon“). 

Wielka nagroda Berlińska zostanie znacznie pod- 
niesiona przez niemiecki Union Club. Wartość tej na- 
grody, wynosząca do tej pory 52,000 m. w r. 1907 
ima wzrosnąć do 70,000 m. 

Koniec sezonu wyścigowego w Anglii doznaje 
ciągłego niepowodzenia. W Warwick d. 22 i 23 li- 
stopada wyścigi musiały być odwołane, albowiem po 
sliczne) pogodzie w poniedziałek 21 listopada w nocy 
spadł śnieg tak obfity, że tor pokryty nim był na 
trzy cale grubości, następnego zaś dnia wziął mróz. 
Wskutek tego mrozu meeting w Manchester musiał 
być również odwołany. Według ustawy wyścigowej 
angielskiej, wyścigi, które dla nieprzezwyciężonych 
trudności odbyć się nie mogły, mogą być odłożone 
o 24 godzn, i, gdy są nawet sześć razy odkładane 
w ten sposób, odbyć się mogą. 

Królowi Edwardowi angielskiemu od chwili 
wstąpienia na tron nie dopisuje szczęście na torach 
wyścigowych. Gdy bowiem w r. 1900 książę Walii 
stał na czele listy właścicieli stajen, którzy wygrali 
największe sumy, z wysoką wygraną 29,585 szt., 
to w r. 1902 stajnia króla wygrywa tylko 1,514 f. 
szt., w r. 1908 — 3,105 f. szt, a w r. b. 1,908 f. 
szt. Tym sposobem konie króla w ciągu trzech lat 
nie wygrały ósmej części sumy, zdobytej w jednym 
roku przez stajnię ks, Walii. 

Lista zwycięzkich żokejów w Anglii przedsta- 
wia się jak następuje‘ 


ilość jazd ilość wyścigów 
O. Madden 139 Juści 
W. Lane 558 124 
D. Maher 462 115 
E. Wheathley 510 83 
W. Halsey 589 83 
A. Sharples 502 TT 
B. Dillon 381 15) 
W. Griggs 650 66 
C. Trigg 642 61 
H. Randall 303 53 
W. Saxby 436 49 
M. Cannon 329 41 
G. Me. Call 272 41 
H. Jones 02 4] 
J. Jarvis 346 41 
J. H. Martin E E 
T. Heppel - 205 32 
B. Synham 244 əl 
K. Cannon 268 25 
Me. Call 134 23 


Najlepszy rezultat osiągnął zatem Dan Maher, 
który przeciętnie wygrywał każdy czwarty wyścig, 
w którym brał udział. 


KRONIKA WYŚCIGOWA. 


FRANCYA. 
Paryż-Auteuil, 27 listopada. 


Grand Prix de I'Elevage 50,000 fr. Steeple- 


chase. Dyst. około 4,500 metrów. 
Wice-hr. de Fontarce'a 5-let. og. kaszt. „Gas. 
con II” (Lutin i Gloriole) 671 kg. Piggot 1 


p. F. de la Fuente'a 4-let, og. gn. „IHipparque” 


62 kg. L. Bariller 2 
p. E. Thiebaux 4-let. og. gn. „Le Hallier” 

62 kg. A. Flint 3 
Bez miejsca: „Vaillant III,” „Savoné,” „Gerberoy” 


„lota” (upadł). 
Wygrane w 5 m. 48° s. o 4 długości. 


Prix de Chantily 15,000 fr. Steeple-chase, Dyst. 
około 5,00) metr. 

. E. Braquessac'a 4-let. wal. kaszt. 

die” (Border-Minstrel i Georgine) 724 kg. 

L. Bariller l 


„Grena- 


p. E, Archdeacon'a 5-let. og. kaszt „Khasna- 

dar” 72) kg. P. Hall 2 
p. Heimendingera 5-let. kl. gn. „Pastiile” 

724 kg. M. Adele 3 


Bez miejsca: „Cantiniere,, „Revolutionna're,” „Trin- 
queur,” „Le Caire” (upadł), „El Pato Real” (upadł). 

Wygrane w 6 m. 42* sek. o 4 długości, między dru- 
gim ! trzecim koniem 3 długości. 


Prix Magne 15,000 fr. 
latków. Dyst. około 3,100 metr. 
P. J. Stern'a og. c. gn. „Caleb” (Blue Greene 
i Chrysoprase) 60 kg. A. Johnson 1 

p. J. Stern'a og. gn. „Kargat” 63 kg. 
P. Woodland 2 
p. J C. Rouher'a og. gn. „San Matteo” 65 kg. 
E. Pantall i 
Bez miejsca: „Mal au Ventre,” „Escrimeur,” „Zin- 
gara,” „Balbeck” „Echo II,” „Maritime, „Xenophon II,” 
„ Gefion.” 
Wygrane w 3 m. 47 sek. o głowę, między drugim 
i trzeccm kon em pół długości. 


Ilurdle-race. Dla t'zy- 


Kronika myśliwska, 


W Górach u Pp. L. Dembińskich odbyło się po- 
lowanie w lesie w d. 22, 23 i 24 listopada. Dwa dni 
polowano w 6 strzelb — jednego dnia w 8 strzelb. 
Uczestnikami byli: pp. H. Dembiński, A. hr. Starzeński 
z żoną, R. hr. Morstin, A. K. hr. Wodzicki, radca 
Walchnowski i J. Trzebiński. Zabito: 305 zajęcy, 2 li- 


sy, jastrzębia gołębiarza (astur palumbarius), kota 
zdziczałego i kuropatwę. Najwięcej miał na rozkła- 
dzie A. K. hr. Wodzicki, t. j.: sztuk 63, a hr. Sta- 


rzeński zrobił dublet do gołębiarza i zająca w chwili, 
gdy ten straszny rabu atakował energicznie zająca. 
Do sarn nie strzelano, a było ich bardzo dużo—w tem 
kilka rogaczy z pięknemi rogami, mimo spóźnionej 
pory. 


Do dzisiejszego numeru „Jeżdźca i Myśliwego* 
dołączamy dla prenumeratorów zamiejscowych listy 
zwrotne redakcyi „Gońca porannego i wieczornego”. 


12 EZDZZT EE "1 M SFEHÓWY 


Ne 20. 


Prenumerata na rok 1905. 


ELSNALC 


„KONNOZAWODZTWO i SPORT” 


(wydawnictwa rok 3-ci). 


Najobszerniejszy w Rosyi organ, poświęcony sprawom 
hodowli koni, kawaleryjskiego, wyścigowego i kłusowego 
sportu. 


Pismo „Konnozawodstwo i Sport* wychodzi w dni biegów 
kłusakow w Moskwie (czas wykazany przez konie biegające) 
i wyścigów oraz 2 razy tygodniowo. 


Wiecej niż 160 MM rocznie. 
Wiecej niż 500 rysunków rocznie. 
Wydawnictwo wyróżnione zostało premią od Cesarskiego 

Moskiewskiego Towarzystwa Wyścigów Konnych. 


Prenumerata 10 rub. rocznie z dostarczeniem do domu i prze- 
syłką pocztową; za granicą 15 rub. 


Prenumerata przyjmuje się w redacyi: Moskwa, za rogatką 
Twerską, Szosa Petersburska Ne 7, w kantorze N. Pieczkowskiej 
(Pietrowskie linie), w oddziałach domu handlowego L. i E. Metzl 
i S-ka (Moskwa, Petersburg, Warszawa), w księgarniach „No- 
wawo Wremieni” (Moskwa, Petersburg, Charków, Rostów nad 
Donem, Saratow), towarz. M. O. Wolff (Moskwa, Petersburg), 
N. P. Karbasnikowa (Moskwa, Warszawa, Wilno), i w innych 
miejscach, przyjmujących prenumeratę. 


Redaktor i Wydawca W. W. Grenerozow. 


Gazeła Rolnicza 


czasopismo Ygodniowe Iugtrowane 


Uwzględnia przedewszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich 


gałęzi gospodarstwa wiejskiego, nie zaniedbując przytem systema- | 


tycznego zaznajamiania czytelników z najnowszemi zdobyczami wie- 
dzy zawodowej. 

Uznając zaś wielką doniosłość łączenia się rolników w Towa- 
rzystwa i Syndykaty, zwraca baczną uwagę na ich działalność i roz- 
wój, podając stale jaknajdokładniejsze sprawozdania z przedsięwzięć, 
narad i posiedzeń wszystkich krajowych stowarzyszeń rolniczych. 

Oprócz tygodniowych zeszytów Gazety, prenumeratorzy otrzy- 
mują bezpłatnie 


Prace Sekcji Rolnej 


oraz dodatki książkowe i karty albumowe, przedsiawia- 
jące typy róśnych ras swierząt domowych. 


Prenumerałę, wynoszącą rocznie rb. 9, połrocznie rb. 4 k. 50, 
kwartalnie rb. 2 k. 50 — najlepiej nadsyłać wprost do Redakcji, 
która się mieści przy ulicy Złotej M 24 w Warszawie. 


ADAD 


BRANKA 
(R. S. B. V dod. do t. XII, str. 31). 
Obiecująca roczna siostra Fi- 
nezyi i Brawury po Veronesie 
(Galaor) od Brazzy (Sofer i Sco- 
tilla). 


Tanio do nabycia lub na procenta. 
Szumsko, gub, Radomska, p. Łagów, 


BOBODODE 


OGIER PEŁNEJ KRWI 
abi z 66 
„Livatár 
po „Pancace”, od „Silverstring”, uro- 
dzony w r. 1892, w stadzie tr. St. 
Genois na Węgrzech. — 164 miary, 
gniady, normalnie i silnie zbudowa- 
ny, bardzo płodny, jest do spr edania 
za przystępną cenę. 
Można oglądać trzy warstwy bar- 
dzo dobrych źreb'ąt po tym ogierze. 
Bliższych szczegółów udzi 'la 


R. Woyciechowski, Trzciana koło Rze- 
szowa w Galicyi. 


, 15 kop. 


ysunków 
Zaliczenie 20 kop. GRĄ 


41 m, 8. 


Konie angielskie, J. Prince Sheldon'a, tlom. z ang., I1 rysun- 


ków, rbl. 1 kop. 40. 


o 
ej i obeenie, barona de Vaux, 


-Axe'a, tlom. z ang., 20 rys., 50 kop. 


J 


ów na 1904 r., 28 rysunków, 75 kop. 


grafia B. Łopatina, 6 rysunków, 60 kop. 
S. Wortley 


źrebię, - 
4) Jazda wierzchowa dawni 
tłómącz. z franc., 5 rysunków, 6o kop. 


WARSZAWA, NOWOGRODZKA N 


Ruler, mono 


Matka i 
6) Spis reproduktorów na 1905 r., 9T 
SHE” Przesyłka na koszt składu. 


1) 
) Spis reproduktor 


2) 
3) 
5 


SKŁAD WYDAWNICEW 
ME. MP. L oO pa G i mn za 


W HUMANIU 


gub. Kijowska 
przy Towarzystwie Zachęty hodowli koni 
wydzierżawia się tattersal, po- 


mieszczenie dla Too koni, maneż 
i pomieszkanie z 6 pokojów. 


Szczegóły: Humań, Tattersall. 


ZAKŁAD MEBLOW Y 
egz. od (870 roku 


LUDWIKA OREW ETNA. 
MAZOWIECKA M 2. E 


mee Całzowite urzh aena Barta Et omn e == 


Co niedziela : Dodatek świąteczny ilustrowany 

Co poniedziałek: Tygodnik informacyjny dla ziemian 

Co wtorek : Tygodnik korespondencyi prowincyonalnych 
Co środa : Tygodnik literacko-bibliograficzny 

Co czwartek : Tygodnik popularno-naukowy 

Co piątek : Tygodnik gospodarstwa domowego 

Co sobota : Tygodnik inform. handlowo-przemysłowy 


ołrzymują wszyscy prenumeratorzy 


Gońca porannego i wieczornego. 


2 razy dziennie najświeższe telegramy i wiadomości 
2 razy dziennie wysyła pocztą na prowincyę, 


stał się w ciągu pierwszego roku istnienia najpoczytniejszem i najbardziej rozpo- 
wszechnionem pismem codziennem polskie. 


«łe Nadzwyczaj przystępne warunki prenumeraty wę, 


w Warszawie: z przesyłką pocztową: 


Rocznie | rb. 6 kop. — Rocznie . . . . . . rb. 7 kop. — 
RółrOcZNIEG OZON AA = KOlOCZIIERN AAAA 0 
Kwartalnie . . .. SAMA» 50 yaramis +F*o 42 GA ID 4,75 
MIESIĘCZNIE s ooa a A 50 MIESIĘCZNIE 56 0 6 — „ 60 
Za odnoszenie do domu mies. kop. 15. Za granicą miesięcznie „ 1 „ 50 


Tygodnik społeczno-polityczny, literacki i naukowy, 1) zamieszcza: arty- 
kuły w kwesiyach społecznych i ekonomicznych, przeglądy spraw wiejskich i prowincyo- 
nalnych, korespondencye z kraju i zagranicy; 2) powieści, poezye, krytyki literackie 


i artystyczne; 3) artykuły naukowe z różnych działów wiedzy: 


Jako Bezpłatny Dodatek otrzymują prenumeratorzy dzieła: 
W. Wuudta, Psychologia. 
A. Bogdanow, Krótki kurs Nauki Ekonomii. 


ZA PÓŁ CENY DLA PRENUMERATOROW: 


Encyklopedya Nauk Społecznych 
(Ekonomia polityczna, Socyologya, Statystyka, Społeczna Hygiena, Psychologia i Pedagogika). 


Dotąd wyszły Zeszyty I — III, zawierające między innemi: Administracya p. d-ra J. B. Marchlew- 
skiego, Agraryusze p. A. Warskiego, Akademie nauk społecznych i politycznych p. d-ra K. Krauza, Akeyj- 
ne Towarzystwa p, St. A. Kempnera, Akcyza p. K. Kossakowskiego, Akordowa placa p. dra IJ. B. Mar- 
chlewskiego, Alkoholizm p. d-ra Z. G. Daszyńską, Altruizm i egoizm p. J. WŁ Dawida, Anarchizm 
p. St. A. Kempnera, Animizm i Antropologia p. Radłińskiego, Antropogeografia p. W. Nałkowskiego, 
Antysemityzm p. K. Krauza, Aptekarstwo p. R. Jaworskiego i B. Gładycha etc. IV zeszyt pod prasą. 

Dla prenumeratorów „Głosu” cena „Encyklopedyi” rb. 8, z przesyłką rb. 10, płatne w 8 ratach kwartal- 
nych po rb. I kop. 25. 

Cena zwyczajna za całość dzieła 4 tomy 100 arkuszy — rb. 16, z przesyłką rb. 18, po wyjściu cena 
dzieła będzie rodwójna. 

Prenumerata „Głosu”: rocznie rb. 7 kop. 60, kwartalnie rb. 1 kop. 90, miesięcznie kop. 65; z przesyłką 
pocztową, rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2 kop. 25. 

Adres „Glosu” i „Encyklopedyi”: Warszawa, Wysoka Ne 3 (róg Smolnej) — Na żądanie wysyła się 
szczegółowy prospekt franco. 

wydawnictwa „Głłosu* 
we wszystkich księgarniach. 

H. Höfıding, Zasady Etyki, 35 kop—7. Ribot, O wyobraźni twórczej, 25 kop. — Gide i Belot, Miłosierdzie, 
Sprawiedliwość i dobór naturalny, 15 kop. — Ferrero, Czynniki postępu moralnego, 15 kop. — Miinsterberg, Nauka 
w stosunku do życia i sztuki, 15 kop.—/. Cunow, Chiny, rozwój społeczny i ekonom'czny, 10 kop.—/. Sully, Dusza 
dziecka (psychologia dziecka), 2 rb. — J. Wł. Dawid, Zasób umysłowy dziecka, 60 kop. — F.. Paulsen, Kant i jego 
nauka, przekład polski uzupełniony wyjątkami z dzieł Kanta, 2 rb.—Wojciech Kłos, Powiastki ludowe, 10 kop. 


Na przesyłkę 10 kop. od rubla. 
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RAJ BZIDI-IZIE ŚRODIZI 


WETERYNARYJNE I DEZYNFEKCYJNE, 


poleca po cenach składowych 


Jana Zawadzkiego 


AP TEKA 


Warszawa, ul. Mokotowska N* 55. — Telefonu N* 2700. 


bandaże a 


i 


eœ opatrunkowe 


STADO 


W BAZ 


ZAL 


pow. Włocławski, gub. Warszawska. 


DO SPRZEDANIA: 
roczniaki czystej krwi angielskiej 


NA ig 


M <€* HR Z8 klacz kasztanowata po 


GOUVERNEUR i MIRA. 


i P| Eb B< 38 klacz ciemno-gniada po PICK- 
WICK i LUDWICK-BELL. 


Wiadomość u Administratora dóbr. 


W stadzie NOÓWOSIELICA 
poczta i telegraf Starokonstantynów, gub. Wołyńska. 


W sezonie 1905 r. stanowić będą ogiery pełnej krwi: 
I. „BENNITTHORPE* po Isonomy od Rudstone (siostra St. Si- 
mona). „Bennitthorpe* jest ojcem licznych zwycięzców w Anglii i Austvyi, 


Cena stanówki: soo rb, od klaczy. 


2. „ESPOIR“ po Barcaldine i Bel Esperanza po Beauclerc i Pré- 
face po Stockwell, Cena stanówki 500 rb. od klaczy, 
Zapisy na 1905 rok po 500 rb. od klaczy, 


Uwagi. Zarząd stada zabezpiecza sobie 


prawo nie przyjmować 


klaczy z powodu podeszłego wieku albo innych wad, 
Stanówki opłaca się z góry. 


źrebięta 


Klącz jałowa 
q ARJ 4,00 


n 


M REA: klacze obce na pensyę całoroczną, 
o chwili oddania ich w ręce trainera, 


TARYFA DZIENNA ZA 


ze źrebięciem do | 
3 miesięcy . 


oraz wy chowuje się 


RZYMANIE: 


68 kop. 
a tłós H 


UT 


Mano 5 


„ ze źrebięciem po 


1 3 miesiącach . 1 , 
Źrebię po odłączeniu . 


Roczniaki 


(ZM r EEG 
o 


006877 3) 
Rachunki podlegają regulowaniu przed zabraniem koni ze stada. 


Za rachunki nieuregulowane kwartalnie dolicza się 


w terminie nieuregulowanej, 


Trener Dunn 


Poszukuje miejsca i ofaruje swe usłu- 
gi pp. właścicielom stajen wyścigo- 
wych. Opinii można zasięgnąć u p. 
H. Blocha, a zarazem w redakcyi 
„Jęźdźca i Myśliwego”. 
Adres: Plac Wyścigowy, stajnia 
p. H. Blocha. 


NE wj O NN yy 


DO SPRZEDANIA 
Konie wyścigowe pełnej krwi angielsk. 


„Gourmet”, og. gn. ur. wr. 1903, 
po Grafie Janowskim z kl. Raca. 


Cena rb. 800. 


„Castagnetta', kl. kaszt, ur. 
w r. 1908, po Cloverze z kl. Sun-Beam. 


Cena rb. 1200. 
Klacze stadne: 

„Sun-Beam*, kaszt., po „Melbour- 
ne“ i „Litle Qucen*, ur. w r. 1892 
(ks. Stad. t. XII, str. 268), stanowio- 
na „Batorym“. 

Cena za klacz rb, 2200. 


Zwracać się do barona N. A. Wran- 
gla, Petersburg, Galerna ulica N: 55. 

Konie oglądać można w Janowskiej 
Stadninie Rządowej (stacya BIAŁA 
kolei Terespolskiej). 


aaa3333989289 
„Nowy Tattersall“ 


w Warszawie, Trębacka We 11. 


DUŻY WYBÓR KONI 


wierzchowych i zaprzęgowych 
węgierskich, 
Wielki wybór powozów 
własnej fabryki. 
Wynajem wykwintnych ekwipaży. 


"mm | ODSOSROGOSOG 


WARUNKI PRENUMERATY „JEŹDŹCA i MYŚLIWEGO”: 


Dwutygodnik „JEŹDZIEC i MYŚLIWY” 
wraz z dodatkami „Kuryer Sportowy”: 


W Warszawie: rocznie 9 rb., pół- 
rocznie 4 rb. 50 kop., miesięcznie 
w sezonie od 1 marca do 1 listopada 
1 rb. 20 kop. g 

Z przesytką pocztową: rocznie 1 rb., 
pólrocznie 5 rb. 50 kop., miesięcznie 
w sezonie od r marca do r listopada 
l rb. 50 kop. 

Zagranicą: rocznie 12 rb. 50 kop., 
półrocznie 6 rb. 25 kop,, miesięcznie 
w sezonie od 1 marca do 1 listopada 
1 rb. 60 kop. 


Dwutygodnik „JEŹDZIEC i MYŚLIWY” 
(bez dodatków „Kuryer Sportowy*): 


W Warszawie: rocznie 5 rb., pół- 
rocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb, 50 kop., 
miesięcznie 50 kop. 


Z praesyłką pocztową w kraju i ga- | 


granicą: rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb. 
50 kop., kwartalnie 1 rb. 75 kop., mie- 
sięcznie 60 kop. 

Pojedyńczy numer 30 kop. 


Pojedyńczy dodatek 10 kop. 


| 


Dodatki „KURYER SPORTOWY” (bez 
dwutygodnika „Jeździec i Myśliwy“): 

W Warszawie: za sezon od I mar- 
ca do 1 listopada 6 rb., miesięcznie 
l rb. 20 k. 

Z preesyłką pocztową: za sezon od 
1 marca do r listopada 7 rb., mic- 
sięcznie 1 rb. 20 kop. 


Zagranicą: za sezon od 1 marca do 
I listopada 8 rb. 50 kop., miesięcznie 
I rb. 20 kop. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Chmielna 44 w Warszawie. Telefonu Ne, 1304. 


Treść: Artykuł wstępny, p. St. Wotowskiego, — Cyrkularze Głównćgo Zarządu Stadnin Państwowych. — 
Zamierający gatunek, p. S. W. — Z prasy: List p M. Łazarewa. — O jeździe wyścigowej, p. W. W. (e. d.).—Nowy 
reproduktor dla Bosyi. — Kilka słów o koniu wierzchowym, p. Józefa Hempla (dokcńczenie). — Wiadomości oso- 
biste. — Rozmaito-ści. — Kronika wyścigowa. — Kronika myśliwska. — Ogłoszenia. 


Druk „Gazety Rolniczej“ (W. Musielewicza), Złota 24. 
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JEŹDZIEC : MYŚLIWY 


PISMO SPORTOWE 


wyotodi K-go i 90-go każdego miesiąca. — „Kuryer Sportowy” wychodzi 3 razy na tyłzień wl 1 marca do I listopan. > 


00 e A a 


Ne 21. Warszawa, 50 Listopada (15 Grudnia) 1904 r. Rok XIV. 


Od Zarządu 


Sermickiego Słada 


koni pełnej krwi. 


W A90 n pokrywać będą w dornikach następujące ogiory: 


1. Chambery 


c.-gniady, urodzony w Sernikach 1892 r. 


Madame de Parabóre Sasiad 7 
Por | p, 
Dąbrówka | Kaan y | MT | Owen 21 
E | z Aa 
EJ SSA x | e | | 
"5 Koslso ME | Ex | sm soanen| 
Pats |08 | 5 se SIE = plci 
mo] Oa |" | = | 7 | ZAW | m | vE 
wyl Wo | 5 =: ; 
Za opłatą 350 rs. od klaczy i 10 rs. na stajnię. 
2. Bravo le Sancy 
gniady, urodzony w Sernikach 1899 r. 

D redeer 6 e II | Le Bie APA 
Drapeau Blanc | Lusignan > | Gem of Gems | | AAA II 
Feasa C Oa NE GREW kE- E | 

3 | Ni 
mim | guf |>0 | az ADNEJ je EU SER 
EKES Beg Mo) (OSS SER a 
Sex SĘ | 5 SeS SESI ER oaee 
=> (49 ro © 5 =» > | 3 5 | © „A i 


Za opłatą 300 rs. od klaczy i 10 rs. na stajnię. 
Liczba klaczy do każdego ogiera ograniczona. 
Furaż na miejscu po cenach targowych. 


Z zapisami klaczy zwracać się należy do Redakcyi „Jeżdźea 
Myśliwego* Warszawa, Chmielna 44. 
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MAGAZYN 


KONFEKGYI MĘŻKIEJ 
St. Kobierzycki 


TRĘBACKA 9. 


Poleca: Kapelusze, Parasole, 1:a- 
ski, Rękawiczki angielskie, Kra- 


waty, Wyroby Skórzane, Pledy, 


Dery na konie, Baty, Styki, arty- 
kuły podróżne i sportowe. 
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„KONNOZAWODZTWO i SPORT“ >ozzcZG S$... 


(wydawnictwa rok 3-ci). i robocze. 


Najobszerniejszy w Rosyi organ, poświęcony sprawom f 
hodowli koni, kawaleryjskiego, wyścigowego i kłusowego 6 m y 07 C h q rt 0 W 


sportu. 
Pismo „Konnozawodstwo i Sport* wychodzi w dni biegów l-szej KLASY, 
kłusakow w Moskwie (czas wykazany przez konie biegające) ch 
i wyścigów oraz 2 razy tygodniowo. Dockart, bryczki i t. d. 


Więcej niż 160 MM rocznie. 
więcej niż 500 rysunków rocznie. 
Wydawnictwo wyróżnione zostało premią od Cesarskiego 

Moskiewskiego Towarzystwa Wyścigów Konnych. 


Prenumerata 10 rub. rocznie z dostarczeniem do domu i prze- 
syłką pocztową; za granicą 15 rub. 


Prenumerata przyjmuje się w redacyi: Moskwa, za rogatką 


DO SPRZEDANIA 
wyga ZATAZ epa 


Pioorków, Stajnia wyścigowa, 


Twerską, Szosa Petersburska Ne 7, w kantorze N. Pieczkowskiej = 
(Pietrowskie linie), w oddziałach domu handlowego L. i E. Metz] D 
i S-ka (Moskwa, Petersburg, Warszawa), w księgarniach „No- "2 
wawo Wremieni” (Moskwa, Petersburg, Charków, Rostów nad RS 


Donem, Saratow), towarz. M. O. Wolff (Moskwa, Petersburg), 
N. P. Karbasnikowa (Moskwa, Warszawa, Wilno), i w innych 
miejscach, przyjmujących prenumeratę. 


Redaktor i Wydawca W. W. Gienerozow. 


Gazeta Rolnicza 


2. 


* Całkowite urządzenia apartamentów. % 


S. TRE 


Palta i Peleryny nieprzemakalne fabryk Angielskich, Petersburskich 


Trębacka Je 13 


dzy zawodowej. 

Uznając zaś wielką doniosłość łączenia się rolników w Towa- 
rzy:twa i Syndykaty, zwraca baczną uwagę na ich działalność i roz- 
wój, podając stale jaknajdokładniejsze sprawozdania z przedsięwzięć, 
narad i posiedzeń wszystkich krajowych stowarzyszeń rolniczych. 

Oprócz tygodniowych zeszytów Gazety, prenumeratorzy otrzy- 
mują bezpłatnie 


Prace Sekcji Rolnej 


oraz dodatki książkowe i karty albumowe, przedstawia- 
jące typy różnych ras swiersąt domowych. 
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Uwzglednia przedewszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich KAT ia 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego, nie zaniedbując przytem systema- N R = = 
tycznego zaznajamiania czytelników z najnowszemi zdobyczami wie- 3210 -| © 
N Bu 
<q 
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h,w ogromnym wyborze, po cenach bardzo n 


ZA AS A DSM PBE- ON Y 
LUDWIKA ORTH WEINA 
BACZEWSK 


1 
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. 


i miejscowyc 


Prenumeratę, wynoszącą rocznie rb. 9, połrocznie rb. 4 k. 50, 
kwartalnie rb. 2 k. 50 — najlepiej nadsyłać wprost do Redakcji, 
która się mieści przy ulicy Złotej N 24 w Warszawie. 


